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Wielka manfestncjo jedności narodu w dziele odbudowy kraju 

„Liczmy tylko na własne stty“ 
Pierwszy dzień ogólnopolskiego kongresu PPOK w Warszawie

WARSZAWA (tel.wł.). Wczoraj 
o godz. 9.30 rozpoczął się w War. 
szawie w sali posiedzeń KRN ogólno­
polski kongres Premiowej Pożyczki 
Odbudowy Kraju. Na zjazd przybyli 
delegaci ze wszystkich ośrodków Pol- 
ski. W kongresie wzięli również u- 
dział przedstawiciele władz państwo­
wych z premierem Osóbką-Moraw- 
skim, wiceprezydentem KRN Szwal. 
be i marsz. Żymierskim na czele.

Obrady zagaił prezes Rady Naczel­
nej PPOK, prezes Stronnictwa Pra­
cy, Karol Popiel. Po powitaniu go. 
ści i przybyłych na zjazd delegatów 
wygłosił on krótkie przemówienie, 
w którym przedstawił znaczenie po. 
życzki dla odbudowy kraju, zniszczo­
nego i zdewastowanego przez oku­
panta oraz wskazał, że pożyczka ta

Osóbka-M orawski

przyczyni się niewątpliwie w wyso­
kim stopniu do poprawy sytuacji go­
spodarczej Polski. .Budujemy nowy

Rokowania między
Persją a Azerbejdżanem zerwane

LONDYN (FA). Radio w Tabry- zerwane. Delegacja Azerbejdżanu 
gie podało wiadomość, że rokowania puściła Teheran i znajduje się 
prowadzone między rządem perskim. powrotnej do Tabrysu.

0-

a delegacją Azerbejdżanu, zostały

Porozumienie miedzy narodami
niezbędne dla pokoju świata

Przemówienie prez. Trumana z okazji setnej rocznicy 
uniwersytetu Tordham

NOWY JORK (FA). Z okazji 
setnej rocznicy istnienia uniwer­
sytetu Tordham w Nowym Jorku, 
prez- Truman otrzymał doktorat 
„honoris causa" na wydziale pra­
wniczym tego uniwersytetu. Z tej 
okazji prez. wygłosił przemówie­
nie do grona profesorskiego i stu­
dentów uniwersytetu, w którym 
dał wyraz swemu zadowoleniu, te 
zdemobilizowana młodzież powró­
ciła do przerwanych na skutek 
wojny studiów.

Następnie prezydent m. in. 
oświadczył:

„Obawiam się, że jesteśmy zbyt

zajęci sprawami materialnymi, by 
pamiętać p tym, że naszą istotną 
siłą są wartości duchowe. Sądzę, 
że na tym niespokojnym świecie, 
na którym narody dzieli przepaść 
podejrzeń i nienawiści, każde’ za­
danie można rozwiązać, jeżeli od­
powiednio się doń podejdzie. Igno­
rancja, podejrzenia jednych ludzi 
w stosunku do drugich, oto klimat, 
na którym wyrasta władza dykta­
tora, który z kolei wykorzystuje 
go dla siania niepokoju wojenne­
go-

Musimy zatem skierować naszą 
energię na wychowanie, by usunąć 
ignorancję, która grozi katastro­
fą. Przyczyni się to do głębszego 
-porozumienia między narodami 
tak niezbędnego dla pokoju świa­
ta. Cywilizacja nie może przeżyć 
wojny atomowej. Po takiej wojnie 
nie pozostałoby nic prócz gruzów. 
Obywatele Stanów Zjednoczonych 
i obywatele innych państw muszą 
się nauczyć „umiejętności współ­
życia ze społeczeństwem" o którei 
mówił śp. Roosevelt. Gdy pozyska­
my tą umiejętność będziemy mo­
gli dowieść, że Hiroszima to nie 
był koniec cywilizacji, lecz począ­
tek nowego lepszego świata. Mo­
żemy i musimy uczynić w tym kie­
runku usiłowania dla dobra ludz­
kości".

dom, Polskę odrodzoną, gdzie każdy 
musi i powinien dołożyć swoją ce­
giełkę’. .Dzisiejszy kongres — mó­
wił dalej prezes Popiel — jest wy­
razem jedności narodu polskiego w 
wielkim dziele odbudowy kraju. Nie 
ma różnic w poglądach, jeśli chodzi 
o dobro Ojczyzny’.

Następnie w imieniu prezydenta 
KRN przemówi! wiceprez. Szwalbe. 
Który podkreślił, że odbudowy kraju 
dokonać musimy w jaknajszybszym 
tempie i własnymi siłami. Nie wolno 
nam liczyć tylko na pożyczki od na­
szych zachodnich sojuszników, czy 
pomocy Związku Radzieckiego. .Po­
moc zagraniczna jest zależna od tego, 
ile my z siebie zdołamy wykrzesać. 
Musimy liczyć na własne siły. Mów. 
ca wskazał na wielkie znaczenie po­
życzki jako manifestacji jedności na­
rodu polskiego w odbudowie Ojczyz­
ny. .Wzywam was, przedstawiciele 
społeczeństwa, by po tej wielkiej 
manifestacji przejść do czynów. 
Rząd Jedności Narodowej nie tylko 
myśli odbudować, ale i przebudować 
Polskę". Na zakończenie wiceprezy­
dent wzniósł okrzyk: Odbudowa 
i przebudowa Rzeczypospolitej Pol­
skiej niech żyje!'.

Z kolei zabrał glos premier Rządu 
Jedności Narodowej, Edward Osób- 
ka-Morawski. Przedstawiając zada­
nia, jakie jeszcze czekają rząd polski 
i dotychczasowe osiągnięcia w odbu­
dowie kraju, premier powiedział: 
.Jesteśmy dumni z dotychczasowych 
osiągnięć. Naród polski dał wysiłek 
pracy w odbudowie zniszczeń na mia­
rę tych zniszczeń. Jednak tempo od­
budowy musi być jeszcze wyższe. W 
dalszym ciągu swego przemówienia 
premier podkreślił, że nie dopuścimy 
do inflacji. Musimy sięgnąć do in­
nych źródeł, musimy sięgnąć do wol­
nego kapitału. Mówca kończąc swe 
przemówienie życzył zebranym po-

myślnych obrad i jaknajlepszych wy­
ników pracy w terenie.

W imieniu Wojska Polskiego wy­
głosił przemówienie marszałek Rola- 
Żymierski. .Wojsko Polskie stanęło 
w pierwszym szeregu subskrybują­
cych pożyczkę"— mówił marszałek. 
Mimo nie wysokich gaż, oficerowie 
wzięli gremialny udział. Już dotych­
czas wojsko zadeklarowało 34 milio­
ny złotych. Tu mówca przedstawił 
przegląd cyfrowy subskrypcji w po. 
szczególnych okręgach wojskowych 
i podkreślił,, że akcja ta wykazała 
wielką ofiarność żołnierza polskiego.

Katastrofa powodzi 
1= w Turcji =1

LONDYN (FA). Z Ankary donoszą 
o wielkiej katastrofie powodzi, jaka 
nawiedziła południowo-wschodnie te­
reny Turcji. Woda zniszczyła 30 wio. 
sek, przy czym 2.000 ludzi znalazło się 
bez dachu nad głową. Około 100 osób 
utonęło. Najbardziej katastrofalnie 
przedstawia się sytuacja w okręgu 
miasta Adana.

Dwóch żołnierzy 
amerykańskich zamordo* 

wano w Norymberdze
NORYMBERGA (PAP-G). Sa­

mochód amerykański jadący w no­
cy ulicami Norymbergi, zastał 
znienacka napadnięty przez nie­
znanych sprawców, którzy oddafi 
kilka strzałów. Dwóch żołnierzy 
amerykańskich poniosło śmierć na 
miejscu, pozostali pasażerowie, 
wśród których znajdowały się 
dwie kobiety wyszły bez szwanku. 
Policja niemiecka łącznie z woj­
skiem amerykańskim przeprowa­
dziła natychmiast wielką obławę 
w całej dzielnicy w poszukiwaniu 
nielegalnej broni.^ Dalszy ciąg na stronie 2-ej

Międzynarodowa finansjera

pomaga Niemcom
Przemówienie min. Thorez a

PARYŻ (PAP-G). Przywódca par- 
tii komunistycznej min. Thorez, 
oświadczył w przemówieniu, wygło­
szonym w Paryżu, iż międzynarodo­
wa reakcja nie chce udzielić Francji 
gwarancji, która zabezpieczyłaby ją 
przed trzecią agresją. Rząd francu. 
ski jest całkowicie zgodny, co do 
umiędzynarodowienia Ruhry pod 
względem gospodarczym i politycz­
nym i oderwania jej od Rzeszy nie­
mieckiej.

Francuski min. produkcji zmuszo­
ny jest przeprowadzać długie per.

Na ostatnim posiedzeniu ko ferencji paryskiej

znów nie powzięto żadnej decyzji
PARYŻ (FA). Na ostatnim po­

siedzeniu konferencji min. spraw, 
zagr. dyskutowano nad 'zagadnie­
niami związanymi z traktatami 
pokojowymi dla państw bałkań­
skich i Finlandii, włoskimi odszko­
dowaniami wojennymi oraz datą 
konferencji pokojowej. Niestety

żadnej decyzji nie powzięto. Min. 
Mołotow oświadczył, że skłonny 
jest zgodzić się na ustalenie ter­
minu konferencji pokojowej, pod 
warunkiem, że konferencja osią­
gnie ostateczne porozumienie co 
do traktatu pokojowego z Włocha­
mi.

Hodowla — bogactwo Węgier

Liga polsko-amerykańska domaga się

itanii Win lilii Ili Nsli
NOWY JORK (PAP-G). Na posie-
dzeniu Ligi polsko-amerykańskiej w| 
Los Angelos przyjęto rezolucję, do-| 
magającą się rewizji postanowienia 
UNRRA zmniejszenia dostaw dla 
Polski. Liga wystosowała pismo do 
dyr. generalnego UNRRA, La Gu-

Polski do walki z hitleryzmem oraz 
cierpienia i ofiary poniesione przez 
kraj podczas okupacji i prosi o wpły­
nięcie na radę UNRRA, aby dostawy 
dla Polski zostały zwiększone. Nale­
ży ratować miliony istnień ludzkich,

Spotykamy takie piękne, i zamożne zagrody obecnie rzadziej na Wę­
grzech. Niemcy niszczyli i kradli ze skutkiem. Typowym dla żyda Wę­

gier współczesnych jest drożgma i brak żywnośd.

traktacje w Essen, aby otrzymać 
przydziały węgla dla Francji, Niem» 
cy natomiast dostają duże ilości wę­
gla. Niedługo potrwa, a międzyna­
rodowa finansjera udzieli Niemcom 
pożyczki, aby dopomóc do odbudowy 
Rzeszy.

Straszliwy głód 
gss w Chinach
LONDYN (FA). Z Chin dono­

szą, że klęska głodowa przybiera 
coraz straszniejsze rozmiary. Są 
prowincje, gdzie ludność zaspokaja 
głód piaskiem i gliną, a trawa i 
zielsko jest tak drogie, że tylko 
nieliczni mogą sobie na ich kupno 
pozwolić.

Arabowie libijscy 
' przeciwni 

powrotowi W ocMw
LONDYN (FA). Sekretarz gene­

ralny Ligi Arabskiej oświadczył w 
Kairze, że Libia przeciwstawi się 
siłą ewentl. decyzji oddania tego 
kraju pod zarząd Włoch. Libia 
walczyła 20 lat przeciwko Wło- 
■hom i nie ścierpi ich powrotu. Po- 
Iział kraju zaś na Trypolitanię i 

Cyrenaikę doprowadzi do całko­
witej ruiny gospodarczej.

Zamiast dorszy si 
wyciągnięto minę
GDYNIA. Kuter rybacki należący 

Ido Spółdzielni „Łosoś" wypłynął na 
morze w celu połowu ryb. Po zapusz­
czeniu sieci okazało się, że zamiast 
dorszy znajdowała się w sieci mina. 
Mina ta została wyłowiona na redzie 
portu gdyńskiego pomiędzy 3 a 4 bo­
ją. Rybacy znajdujący się na kutrze 
pozostawili minę w sieci, równocze­
śnie zaznaczając boją miejsce jej po­
bytu i zawiadomili o wypadku kapi- 
'ana portu. W dniu dzisiejszym jeśli 
stan wody na to pozwoli, po porozu­
mieniu się władz sowieckich z Mary­
narką Wojenną, mina zostanie unie* 
ezkodkwiana.



■H Str. 2 ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 128 ■Mi

Ołów dla Belgii
GDYNIA. Polski statek „Hel- 

który przybył do Gdyni w dniu 12-go 
maja przywiózł z Belgii drobriicę 
wśród której znajduje się większa 
ilość cukru, a w powrotnej drodze 
zabiorze do Antwerpii 900 t ołowiu.

Dorsze i śledzie dla Polski
GDYNIA. Do portu gdyńskiego 

■weszły dwa duńskie statki „Mars" 
i „Dana", które przywiozły w ra­
mach dostaw UNRRA dla Polski 
świeże dorsze i śledzie. Żaglowiec 
„Dana' przywiózł 1.600 skrzyń świe­
żych dorszy (32.000 kg) i statek 
„Mars" wyładował 305 t. śledzi.

Zboże na akcję siewną 
z zagranicy

GDYNIA. Do portu gdyńskiego 
zawinęły dwa szwedzkie statki. Sta­
tek żaglowc-motorowy „Merry" przy­
wiózł ładunek pszenicy w ilości 
201.272 kg z Sztokholmu. Wyładun­
kiem towaru zajęło się „Społem", 
drugi statek szwedzki żaglowiec .Brit. 
ta" przywiózł również ze Sztokholmu 
2.000 worków owsa (201.107 kg).

Zboże, które przyszło ze Szwecji 
będzie przeznaczone do akcji siewnej, 
podobnie jak i przywiezione z Anglii 
motocykle.

Eksport cementu do Szwecji
GDYNIA. Z portu gdyńskiego o- 

deszły dwa motorowce szwedzkie 
„Winda" i „Isolda", które zabrały 
do Szwecji ładunek cementu. Statek 
„Winda" załadował 225 t a statek 
„Isolda" 165 t cementu. Na ładunek 
tego towaru czekają jeszcze cztery 
motorowce szwedzkie.

Transport fosfatów 
dla Polski

GDAŃSK. Do portu gdańskiego 
przybył polski statek „BTałyskok" 
typu „liberty", który przywiózł dla 
Polski w ramach dostaw UNRRA 
9.000 t fosfatów. Jest to największy 
transport jaki dotychczas otrzyma 
liśmy tego towaru z zagranicy.

Wacław Barcikowski 
generalnym komisarzem 

głosowania ludowego
WARSZAWA (PAP-G). Prezy­

dium KRN powołało na generalnego 
komisarza głosowania ludowego — 
pierwszego prezesa Sądu Najwyższe­
go i członka prezydium KRN — Wac­
ława Barcikowski ego zaś na zastęp­
cę — posła do KRN, Feliksa Bara­
nowskiego.

Osiągnięcia 
przemysłu węglowego 

na Dolnym Śląsku
WROCŁAW (PAP-G). Dotychczas 

uruchomiono w przemyśle węglowym 
7 kopalń węgla kamiennego, 4 kok­
sownie, 1 brykietownie. Miesięczna 
produkcja wynosi 250.000 ton węgla, 
60.000 ton koksu, 25 mil m’ gazu, 
około 2000 ton smoły, 70 ton benzolu. 
W 4 własnych elektrowniach, produ­
kujących 25 mil. KWH prądu, pra­
cuje około 23. 000 pracowników. Wy­
dobycie węgla brunatnego wynosi 
20.000 ton miesięcznie.

Amerykanie wypuszczają 
SS-manów

BERLIN (FA). W amerykańskiej 
strefie okupacyjnej Niemiec wypu­
szczono ostatnio na wolność 25.000 
jeńców wojennych b. członków „SS 
o randze niższej od dowódcy oddziału.

Liczmy tylko na własne siły
(Dokończenie ze str. 1-szej)

Na żołnierza może naród polski zaw­
sze liczyć — kończy swe przemówie­
nie naczelny wódz Wojska Polskiego 
— gdyż jako stróż i obrońca demo­
kracji polskiej, poświęci też wszyst­
kie swe siły dla odbudowy kraju.

Min. Rolnictwa i Reform Rolnych, 
wicepremier Mikołajczyk przedstawił 
znaczenie pożyczki dla odbudowy 
wsi polskiej i jej życia gospodarcze­
go. Mówca wskazał na krytyczną sy­
tuację, w jakiej znajduje się wieś 
polska. Dwa miliony hektarów nie 
będziemy w stanie obsiać z braku 
sprzętaju i narzędzi. Stan pogłowia 
przedstawia dziś zaledwie około 
30°/« stanu przedwojennego. Wice­
premier podkreślił, iż wieś polska 
żywi wielkie nadzieje, że pożyczka 
M dużym stopniu dopomoże chłopom.

Nad mogiła ■ —

WARSZAWA (PAPUG). Lasek 
palmirski — miejsce kaźni i grób ty­
sięcy rozstrzelanych Polaków był wi­
downią olbrzymiej manifestacji, jaką 
stał się pogrzeb Mieczysława Nie­
działkowskiego. Na rozległej polanie 
zgromadził się wielotysięczny tłum, 
złożony z członków organizacji poli­
tycznych, społecznych i młodzieżo­
wych. Las sztandarów i morze wień­
ców, nieprzeliczone tłumy ludzi za­
pełniają szeroką przestrzeń, która, 
gdzie nogą stąpnąć kryje prochy po­
mordowanych.

W 47-ej loterii wygrać można: MILION, PÓŁ MILIONA, 3 wygrane 
po 250000 —. 20 po 100 000.—. 44 po 50.000. — , 125 go 20.000.— 
274 go 10000.- i wiole, wiele Innych. Parem 50000.- wygranych 

n.a efólną sumę f 2 HlllfOłiy.
C«n« losu l-sz«j kl»T • całeao 200.- zł., ćwiartki 50.- zł.

Nadziei to głos — Nabędę dziś

Wielka akcja repatriacyjna
Polaków ze Związku Radzieckiego

Repatriacja Polaków z głębi Rosji 
trwa nadal. Do skołatanej wojnami 
Ojczyzny przybywają codziennie licz­
ne transporty. Powracający z roz­
rzewnieniem witają swój kraj ro­
dzinny, który zmuszeni byli opuścić. 
Wielu z nich nie oglądało go jeszcze 
nigdy _  są to potomkowie wielkich
bojowników o wolność, wywiezionych 
z rozkazu cara na Sybir. Wszyscy 
wracają, bo wiedzą, że zniszczoną 
przez okupanta Ojczyzna potrzebuje 
wielu rąk do pracy.

Akcja repatriacyjna obejmuje ko­
lejno poszczególne rejony Związku 
Radzieckiego. W pierwszym rzędzie 
ewakuować zaczęto prowincje 
wschodnie i północne, następnie cen­
tralne i południowe, a w końcu po­
zostałe osęici Rosji z Azją środko­
wą włącznie. Zakończenie repatria­
cji przewidziane jest na połowę 
czerwca, jednak z powodu przeszkód 
technicznych, czas trwania przesie 
dlanih ulec' może pewnemu przedłu­
żeniu.

W pierwszym rzędzie do kraju 
wracają sierocińce, których na tere­
nie Związku Radzieckiego było 56. 
Wychowuje się w nich przeszło 6 
tys. dzieci polskich w wieku od 4 do 
14 lat. Sierocińce wracają pod opie­
ką wykwalifikowanego personelu 
wychowawczego. Repatriacji podlega 
również młodzież ucząca się w 260 
szkołach polskich w liczbie 25.000 
oraz 1000 nauczycieli,

W powrocie do Polski pierwszeń­
stwo przysługuje rodzinom wojsko­
wych, następnie rolnikom i specjali­
stom, w końcu robotnikom i innym. 
Ogółem repatriacją objętych jest ok. 
490 tys. Polaków z czego 75 proc, 
pewróeiłe już de kraju.

Prawo do repatriacji mają wszy­
scy czujący się Polakami. Ci, którzy 
de września 39 r. posiadali obywa­
telstwo polskie składają oświadcze­
nia pisemne wyrażające chęć powro 
tu. W związku jednak z tym, że wiel­
ka ilość osób utraciła podczas dzia­
łań wojennych swoje dokumenty, do 
oświadczenia powyższego nie trzeba 
dołączać żadnych dowodów stwier­
dzających obywatelstwo ick z okre­
su przedwojennego.

Polacy, którzy nigdy nie posiadali 
przynależności państwowej polskiej, 
a pragną przyjechać do Polski prze

po czym przedstawił potrzeby wsi, 
jak: odbudowa zdewastowanych go­
spodarstw, wielkie prace melioracyj­
ne, rozbudowa przemysłu rolnego, 
przygotowanie szerokich rzesz' mło­
dzieży dc zawodu rolniczego przez 
zakładanie szkół, tworzenie instytu­
tów rolniczych i zakładów doświad­
czalnych. Osobną dziedzinę stanowić 
będzie zaspokojenie potrzeb kultural. 
nych wsi. Mówiąc o akcji subskry­
bowania premiowej pożyczki odbudo­
wy kraju, wicepremier zapewnił, że 
wieś polska weźmie w niej gremial­
ny odział, gdyż chłop polski docenia 
w pełni znaczenie pożyczki »w dziele 
odbudowy i podźwignięcia kraju z 
ruin i zgliszcz ku lepszej przyszłości. 
■Wykuwa się nowa polska rzeczywi­
stość, nowa potęga i dobrobyt na-kilka miesięcy, polecając Page'owi za­
rodu*. , (czekać do 1 listopada.

W imieniu KRN, wiceprez. Szwal- 
be udekorował trumnę najwyższym 
odznaczeniem państwowym .Krzy­
żem Grunwaldu" I klasy. Z kolei 
prem. Osóbka-Morawski udekorował 
trumnę w imieniu RJN medalem 
.Zwycięstwa i Wolności”. Następnie 
przemawiali kolejno: przedstawiciele 
partii politycznych: PPS — Rusi­
nek, PPR — Zambrowski, PSL — 
wiceprem. Mikołajczyk,' oraz przed­
stawiciele organizacji młodzieżo­
wych.

Ryzyko niewielkie Szanse duże

dłożyć muszą dowody czynnej pracy 
w odbudowie odrodzonej Ojczyzny, 
(np. służba w wojsku, udział w wal­
kach o Polskę itp.). Rodziny po­
ległych w walkach o wolność w 
Polsce mają również prawo do re­
patriacji.

Całością akcji kieruje Związek Pa 
triotów Polskich, który organizuje 
transporty i zaopatruje w żywność 
wyjeżdżających, udzielając im także 
opieki sanitarnej.

Repatrianci z miast zabrać, mogą 
ze sobą jedną tonę bagażu. Mieszkań­
com wsi, rząd sowiecki zezwala na 
wywiezienie dwóch ton posiadanego 
mienia, przy czym nie wlicza się wa­
gi narzędzi rolniczych.

Oprócz ZPP nad sprawnością 
przeprowadzanej akcji czuwają spe­
cjalni pełmocnicy delegacji polskiej.

Prez. Bierut 
do prez. Trumann

WARSZAWA (PAP). Prez. Bie­
rut wystosował do prez. Stanów Zje­
dnoczonych Trumana oraz do prez. 
Meksyku depestzę z wyrazami podzię­
kowania za życzenia i gratulacje na 
desłane z okazji święta narodowego 
3 Maja.

„Tradycja wspólnej walki nasze­
go narodu o wolność — stwierdza 
prez. Bierut — w depeszy do prez. 
Trumana zapoczątkowana tak chlub­
nie w epoce konstytucji 3s Maja przez 
Kościuszkę i Pułaskiego, została 
wznowiona i wrfoogacona przez 
wspólną walkę z faszyzmem hitle­
rowskim. Naród polski jest głęboko 
przeświadczony, że bojowe więzy ser­
decznej przyjaźni między Polską i 
St. Zjednoczonymi przyczynią się do 
jeszcze lepszego i wzajemnego zro­
zumienia i jeszcze bliższych stosun 
ków między naszymi krajami".

Serdeczna atmosfera 
rokowań indyjskich

LONDYN (FA). Rokowania w 
Simli między przywódcą hindu­
skiej partii kongresowej, a prze­
wodniczącym Ligi Muzułmańskiej, 
prowadzone są w atmosferze ser-
decznego porozumienia. Przywód­
ca Ligi Muzułmańskiej, mówiąc o 
osiągnięciach konferencji stwier­
dził: „Nie wyszliśmy jeszcze z la­
su, ale widać już światło wśród 
drzew".

5 iys. funtów 
za samochód Goeringa
LONDYN (ZAP). Brytyjskie mini­

sterstwo likwidacji wojennej otrzyma­
ło ofertę niejakiegoś Jerzego Page’a 
na zakup samochodu Goeringa marki 
Mercedes za cenę 5 tysięcy funtów 
szterlingów. Page zamierza samo­

chód wystawić na widok publiczny, 
będąc przekonany, że wydane na 
kupno pieniądze szybko mu się zwró­
cą. Ministerstwo odpowiedziało, że 
samochód sprzedać może dopiero za

Felieton Jarosów

Głód — wielki Pan
Wrzucano mnie do celi 232. Było 

ciemno. Byłem zupełnie nagi. W rę­
kach trzymałem cały swój skarb — 
odzież. Wokoło mnie pełno było głów, 
łokci, ramion. Nogami stąpałem po 
czyichś nogach. Słychać było glosy. 
To żywi ludzie, tacy sami jak ja — 
więźniowie. Po chwili poznałem Sta­
nisława 1 Mieczysława Przystupów. 
Było to 5 października 1942 r. około 
godziny 12 w nocy. Byliśmy na Pa­
wiaku w podziemiach. Znalazłem so­
bie miejsce dla jednej nogi, potem 
dla drugiej i powoli zacząłem się 
ubierać. Wszycy byli pobici, pokale­
czeni. Jeden miał złamane obie nogi 
i bez przerwy jęczał. Podłoga 
była lepka od krwi. Na drugi dzień 
rano był apel. Straszne były krzyki 
i bito nas. Liczono nas. Potem była 
zbiórka, śniadanie. Każdy dostał 
z dużego kotła dołek kawy i pajdkę 
chleba. Kąpiel w łaźni. Potem roz­
dzielono nas po różnych celach. Na 
ohiad dołek zupy (wachy) i na ko­
lację. W końcu apel wieczorny. Każ­
dy punkt programu połączony był 
z biciem, krzykami i strasznym wy­
myślaniem. To już taki zwyczaj tu­
taj na Pawiaku. -

W nowej celi 225 było nas 7-miu 
Mieliśmy 3 sienniki i jedną pryczę — 
legimatę. Po kolei spaliśmy jeden 
na legimacie, reszta na podłodze 
z siennikami pod głową. Pełno było 
pcheł i pluskiew. W rogu tuż przy 
drzwiach stała haracha. Do rana zaw­
sze była pełna. Wynosiliśmy po kc- 
lei we dwójkę w czasie zbiórki. Czło­
wiek zmieniał się gwałtownie w wodę, 
jak sopel lodu. W nocy wstawał każ­
dy po 6 — 10 razy do barachy, dep­
cąc innym po nogach. To już takie 
prawo natury. Za mało kalorii.

Rano wzięto Trojanowskiego i Ko­
koszkę na przesłuchanie w Al. Szu­
cha — Kokoszko wrócił w południe. 
Strasznie był pobity. Całe ciało po­
kryte było ranami. Ledwie dyszał. 
Nie mógł ani stać, ani siedzieć, ani 
leżeć. Zarzucano mu przynależność 
do PPR. Przed wieczorem wrócił Tro­
janowski w takim samym stanie. W' 
takim samym stanie wrócił brat Tro- 
janowskigo, który siedział w sąsied­
niej celi. Wieczorem wyprowadzono 
ich na śmierć. Później dowiedziałem 
się, że w dniu tym powieszono na 
dworcach kolejowych i na balkonach 
w Warszawie 70 osób. Wiliński przy­
szedł do więzienia z połową bochenka 
chleba. Gdy jadł, pożeraliśmy go 
oczyma. Zdawało się. że oczy nasze 
przeszywają jego ciało, jak aparaty 
rentgenowskie. Widzieliśmy w wy­
obraźni, jak kęs chleba wędrował 
wzdłuż gardzieli, przełyku żołądka 
i jelit Nie odczuwaliśmy głodu, gdy 
nikt nie mówił o jedzeniu. Ale wy­
starczyło usłyszeć brzęk kotłów. Rzu­
caliśmy się jeden przez drugiego na 
dołek wachy i pajdkę chleba, jak 
zgłodniałe psy. Wiliński oburzał się 
na nas, że jesteśmy tacy ordynarni. 
Nie zjadł nigdy całej porcji zupy. 
Twierdził, że to jest kwestia wycho­
wania i wytwomości. Od dzieciństwa 
nigdy dużo nie jadł. Był zwolenni­
kiem zasady panowania ducha nad 
ciałem. Całymi dniami prowadzi­
liśmy z nim długie dyskusje na tema-

Rewia sportowa w Warszawie
W dniu zwycięstw^ Warszawa 

była świadkiem . wielkiej rewii 
sportowej. Na Stadionie WP zgro­
madziło się przeszło 23-000 widzów, 
którzy mieli możność oglądać 
wspaniałą tę imprezę. Rewię za­
początkowało wciągnięcie na maszt 
flagi narodowej przez olimpijkę 
Marię Kwaśniewską. Po przemó­
wieniu dyr. Państw. Urz. WF i PW 
inż. Kuchara rozpoczęto pokazową 
grę w szczypiorniaka, która po 
przedziła defiladę sportową. W me­
czu tym Skra zremisowała z AZS. 
Po zakończeniu gry rozpoczęła 
się imponująca defilada, w której 
wzięły udział organizacje młodzie­
żowe i członkowie wszystkich klu­
bów sportowych z olimpijczykami 
Kwaśniewską i inż. Kalbarczykiem 
na czele. Po defiladzie wjechała 
na stadion kolejowa sztafeta ko­
larska, która przywiozła dla Pre­
zydenta wodę pobraną z Nisy. Ur­
nę z wodą wręczono premierowi 
Osóbce-Morawskiemu. który wraz 
z innymi członkami Rządu za­
szczycił uroczystość swoją obecno­
ścią.

ty prawnicze, filozoficzne, historycz­
ne i polityczne. Był prokuratorem. 
Sulimski był redaktorem Kuriera Kra. 
kowskiego. Twierdził, że od chwili, 
kiedy stracił najukochańszą istotę, ży­
cie dla niego nie przedstawia żadnej 
wartości. Po 2 tygodniach przepro­
wadzono nas po kąpieli na oddział III 
do celi 185. Po raz pierwszy wydano 
każdemu oprócz pajdki całe kółko (bo. 
:henek) chleba. Sulimski zjadł od 
rana do obiadu i pajdkę i bochenek. 
Mówił, że teraz by chętnie umarł, 
bo czuje się szczęśliwy — syty. Po 
(biedzie wezwano go do kancelarii, 
rzekomo po list. Ledwie uszedł kilka 
kroków od celi, gdy padł strzał. Wie. 
dzleliśmy, że to koniec z nim. Za- 
tanawiałęm się nad tym, co jest 

większe: głód, czy lęk przed śmiercią. 
W czasie odbierania obiadu spotka­
łem się przypadkowo z braćmi Przy­
tupami. Siedzeli teraz w innej celi. 
Przesłuchiwano ich i wielokrotnie bi­
to. Pytano ich wciąż o mnie. Do ni­
czego się nie przyznali, nie sypali 
mnie. Chodziło głównie o trzeciego 
brata, który organizował na Pomorzu 
ucieczki do Generalnej Gubernii przed 
służbą w wojsku niemieckim. Przy­
dzielono do naszej celi prawnika Ga­
domskiego i dwuch braci 'Obarów. 
Gadomski dostał paczkę. W nocy ktoś 
zakradł się do jego marmelady. Sły­
szy Obara rzucił podejrzenie na 
lińskiego.

Powstał konflikt. Wybrano mnie 
na superarbitra. Nie było dowodów. 
Załagodziłem spór. Przeprosili się. 
Zastanawiałem się nad kwestią co 
jest silniejsze, moralność, czy głód.

Pcheł i pluskiew było niesamowicie 
dużo. Zarządzono dezynfekcję gazo. , 
wą. Przeprowadzono nas na oddział 
IV, do celi 140. Kazano nam zostawić 
wszystkie rzeczy. Było nas razem 40 
w jednej dużej celi, bez sienników. 
Bardzo było zimno. Niektórzy dostali 
już przedtem paczki. Mieli wszystko 
w kieszeniach. Krawiec Mojsie- 
jak dostał kilogram masła, już 
przed tym do obiadu zjadł kółko chle­
ba. Nie miał chleba. Twierdził, że 
organizm jego łaknie masła. Jadł po 
trochu. Do wieczora masła już nie 
było.

Wezwano doktora Króla i Podoi, 
skiego do odebrania depozytu. Co to 
znaczy ? , Depozyty zabrał gestapo, 
wiec. Po chwili wrócili. Myśleli 
o śmierci. Potem była kolacja. Podo. 
lak prosił mnie o odrobinę cukru przed 
śmiercią. Wzięto ich i wielu innych 
z innych cel. Byli to Żydzi. Rozstrze- 
liwano ich po dwóch na naszych 
oczach do późnego wieczora. W nocy 
Mojsiejak zwrócił wszystko masło. 
Wilińskiego i braci Obarów wywie­
ziono dó Oświęcimia, Przystupów do 
Majdanka, a Gadomskiego rostrze- 
lano.
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W dalszym ciągu konkurencji 
sportowych odbyła się sztafeta 
4X400, którą wygrał zespół Syre­
ny w czasie 3,50,8 — 100 m pań 
wygrała Dobrzańska (Orzeł) w cza­
sie 15 sek. W biegu pań na 500 m 
zwyciężyła Mieszkowska (Syre­
na) w czasie 1,37,5. W wyścigach 
motocyklowych w kat. 100 cm 
zwyciężył Chmielewski (Legia) w 
kat. 250 cm Brun z PKM. Mecz 
piłkarski między reprezehtacją MO 
a reprezentacją WP wygrali woj­
skowi w’ stosunku 4:1 (2:0). Bram­
ki dla nich strzelili Kohut (3) i 
Górski, dla pokonanych Biela. W 
biegu kolarskim (20 okrążeń toru) 
z udziałem Napierały i Kapiaków 
zwycięstwo odniósł- doskonały 
Wójcik.

WISŁA — GARBARNIA 4:1 (1:0)
Mecz piłkarski powyższych dru­

żyn, które wystąpiły w silnie osła­
bionych składach, zakończył się 
zwycięstwem Wisły w stosunku 
4:1 (1:0). Bramki dla Wisły zdo­
byli: Cholewa (2), Kwinta i Artur, 
dla Garbarni Skrzyński.
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Publikacje angielskiego min. lotnictwa

Pierwsze bombowce
angielskie nad Poznaniem i Warszawą

VI.

SZCZĘŚLIWE OCALENIE
W innym Whitleyu uszkodzenie 

aparatu tlenowego spowodowało przer­
wanie dopływu tlenu. Niemniej zało. 
dze powiodło się wyrzucić ulotki, 
lecz nawigator i radiotelegrafista byli 
w tym czasie tak wyczerpani, że co 
parę minut kłaść się musieli na podło­
dze kabiny i odpoczywać. Ogrzewanie 
samolotu zawiodło. Wszyscy byli prze­
marznięci i nie było sposobu złago­
dzenia tej męki. Nawigator i dowo­
dzący samolotem oficer tłukli głowami 
o podłogę i stolik nawigacyjny, prag­
nąc, by jakiś inny rodzaj bólu pozwom 
lił im zapomnieć na chwilę o okrop­
nym uczuciu marznięcia i braku tlenu. 
Na powrotnej drodze zeszli na 8.000 
stóp, lecz warunki oblodzenia pogor­
szyły się. Okna zaciemniły zupełnie 
widok i słychać było, jak lód odrywał 
się od śmig i uderzał o boki samolotu. 
Koniecznie było stałe poruszanie ste­
rów, by uchronić je od zamarznięcia.

Niemniej samolot ten wylądował 
szczęśliwie.

Pozostały Whitley, biorący udział 
w tym locie, również wylądował przy-
musowo we Francji. Lądowanie było 
wyjątkowo przykre i strzelec z wie-

Rodzina se
wobec nadchodzącej

Pod powyższym tytułem opubli­
kował autor „Gigantów", Walenty 
Majdański, ćiekawą broszurę, 
której nie wolno pominąć milcze­
niem ze względu na zasadnicze za­
gadnienia, w niej poruszone.

Majdański jest publicystą, który 
nigdy nie przestaje być apostołem. 
Zryw i ogień apostolski znamio­
nują każdy jego występ publicy­
styczny. Jednak najbardziej pasjo­
nuje go zawsze problem rodziny, 

To też nie dziw, że w rzeczywi­
stości powojennej powraca do tego 
zagadnienia.

Niemal ćo piąty Polak zginął w 
ostatniej wojnie... Sczerby te mu­
szą być wyrównane. A dokonamy 
tego przez zahamowanie zbrodni 
spędzania płodu i zwyczaju ogra­
niczania potomstwa w pożyciu 
małżeńskim.
Z tego założenia wychodząc, Maj­

dański dzieli swą pracę na trzy 
części, w których omawia kolejno 
następujące tematy: racjonalizo­
wanie rozrodczości, walkę, białej 
rasy o byt biologiczny i zagadnie­
nie „Polski wymierającej".

W wywodach swoich, ogrzanych 
ogniem apostolskim, stara się au­
tor o obiektywność i wszechstron­
ność w ujęciu problemu. Cytuje

życzki ogonowej został silnie potłu­
czony. Gdy, wydostawszy się na zew­
nątrz, podszedł do przodu maszyny 
dla rozmówienia się z pilotem, prze­
konał się, że jest sam: reszta załogi 
wyskoczyła na spadochronach na roz­
kaz dowódcy. Z powodu uszkodzenia 
wewnętrznego telefonu, rozkaz ten nie 
dotarł do tylnego Strzelca. Samolot 
wylądował sam, bez żywej duszy 
przy sterach. Strzelec udał się do są­
siedniej wsi i znalazł tam resztę za­
łogi, siedzącą w gospodzie i dzielącą 
się wrażeniami. Okazało się, że prze, 
dni strzelec uderzony został w głowę 
przez otwierający się spadochron i 
stracił przytomność. Ocknął się, leżąc 
na plecach na łące, otoczony przez 
stado ciekawych, lecz przyjaźnie 
usposobionych krów. Radiotelegrafista 
był mniej szczęśliwy. Wylądowawszy 
na polu, na którym pasły się również 
ciekawe lecz rozdrażnione byki, do­
konał szczęśliwie odwrotu, biegnąc 
jak chart w pełnym rynsztunku lotni­
czym i przeskakując przez czterosto­
powy parkan. Dowódca wylądował 
gładko i bez wypadku, a nawigator 
wykręcił nogę w kostce. Przyjemnie 
jest stwierdzić, że całą załogę odwie-
ziono z tej gospody z honorami do 
francuskiego szpitala, skąd po opa-

. . , . . . Si widoczne i zanotowane zostały szcze-dane statystyczne, operuje cyfra-1 ich rozmieszczenia.
mi. Opiera się na. poważnych pra-^
each fachowych autorów obcych i^ W nocy z 15 na 16 marca odbył się 
polskich. Wystarczy, że wymieni- ^lot. najdłuższy ze wszystkich. Dwa sa­
my takie nazwiska obce jak: Hen-|molotY Whitley poleciały do Wareza- 
ryk De Man, Vermeersch, Dem-s* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * wY ’ zrzuciły tam od 6 do 7 milionów 
bour, Towner, Zischka, Bureau i i.| ulotek. Na powrotnej drodze jeden z 
Z polskich: Krzywicki, Podoleński,| samolotów wylądował we Francji, 
Zieliński, Ormicki, Bujalski, Bu- drugi zaś za linią frontu w Niemczech, 
jak, Bruckner i in. ^Załoga, przypuszczając że znajduje

Niemcy na zarzut, iż popierali
hitleryzm, który był im bardzo wy­
godny i... dochodowy, dopóki kro­
czył od zwycięstwa do zwycięstwa
i eksploatowali inne narody, odpo­
wiadają najczęściej, że byli hitle­
rowcami dlatego, bo nie chcieli 
znaleźć się w obozach koncentra­
cyjnych. Opowiadają wtedy długo
i szeroko, że zawsze potępiali hi­
tleryzm, że nigdy nie godzili się 
ani na program narodowo-socjali- 
styeśny, ani na zaborczą politykę 
hitlerowską. O zbrodniach i be­
stialstwach hitlerowskich oczywi­
ście nie mieli żadnego pojęcia. Czę­
sto stawiają naiwne pytania, czy
to aby prawda, co się głosi ó obo­
zach koncentracyjnych, czy to cza­
sami nie wymysły chorych móz­
gów, urojenia fantastów?

Ostatnio jednak Niemcy widząc,
iż zwycięscy sprzymierzeni bynaj­
mniej niez likwidują narodu nie­
mieckiego i nie kastrują hitlerow­
ców, jak to naiwnych Niemców
straszył Goebbels, odzyskują przed
rokiem utracony tupet i coraz czę
ściej występują z protestami prze­
ciwko czynionym im zarzutom.
Gdy przed kilku tygodniami pe­
wien adwokat polski przebywający
w Niemczech ogłosił list prżez ra­
diostację londyńską, w którym wy- 
łuszczył swoje spostrzeżenia po­
czynione w Niemczech, Niemcy za­
częli zasypywać radio londyńskie 
listami, wyrażając w nich swe o- 
burzenie, że Polak śmie sądzić 
Niemców. Radio londyńskie nie­
które z tych listów ogłosiło. Sku­
tek był ten, że radio londyńskie 
zasypane zostało listami z całej 
ongiś okupowanej przez Niemców 
Europy. W listach tych autorzy 
tłumaczyli Niemcom obrazowo, za 
co ich świat tak bardzo nienawi­

Celem uzdrowienia rodziny pol-^siQ bezpiecznie za granicą w przyja. 
skiej i zabezpieczenia jej przed | cielskim kraju, wysiadła z bombowca, 
skarłowaceniem, proponuje autor \ a Pdot unieruchomił stery. Działo się 
(pod koniec swoich wywodów) po-Sto przed świtem. Chłopi, zapytani o 
wołanie do życia organizacji pod\nazw<2 miejscowości, wybuchnęli 
nazwą „Służba Społeczna Kobiet". | śmiechem, dowiedziawszy się, że lot-

Całość musi czytelnika pobudzić^ nicy brytyjscy przypuszczali, że są 
do refleksji i zajęcia stąnowiska^ we Francji. Na migi wytłumaczyli im, 
wobec argumentacji autora i w tymSze granica francuska znajduje się nie* 
tkwi wartość tej aktualnej bro-^ daleko, za zalesionymi pagórkami. Pa- 
szury. S, no wał wciąż serdeczny nastrój, lecz

Można mieć tylko żal do Wy-^wkrótce zjeżdżać się zaczęli na rowe- 
dawców, którymi są księża Pallo- Sra<b niemieccy żołnierze. Zachowując 
tyni w Sucharach (p. Naklo nad si9 przyjaźnie w stosunku do chło- 
Ńotecią), że nie dopilnowali sta-^P®W| zatoga Whitleya nieznacznie wy- 
rannej korekty. W drugim wyda-^co^a si? ' nagle ruszyła biegiem do 
niu należy koniecznie usunąć te | samolotu. Żołnierze otworzyli ogień z 
ponad trzydzieści błędów, które sąź karabinów, lecz załodze udało się 
wymienione w erratach i te inne,^szczęśliwie dopaść bombowca, wznieść 
których Wydawcy nie zauważyli £ siS ? na kilku pozostałych galonach 
przy dokonywaniu korekty. Wyra-|Pal'wa dolecieć do Francji, 
żając wdzięczność za wydanie tej| 
pracy, mamy jlrawo domagać się|
— jako czytelnicy — większej sta-\KT jr j 1 •
ranności w opracowaniu: dla do-^^a odbudowę kraju 
bra wydawnictwa. Zresztą powinno^ 
to być naszą ambicją, by książka^ 
w nowej Polsce stała pod każdym | 
względem na należytym poziomie. §
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trzentu, tegoż samego dnia powróciła 
ona do swej jednostki.

ULOTKI NAD POLSKĄ’
Loty, które odbyły sio między 7 a 

14 stycznia 1940 r., miały specjalnie 
ważne znaczenie, ponieważ dały spo­
sobność do rozpoznania obszaru, leżą-
cego poza granicą holenderską i bel­
gijską. W nocy z 12 na 13 stycznia 
wykonano po raz pierwszy lot dla 
rozrzucenia ulotek nad Pragą i Wied­
niem. Była to daleka droga, która za­
niosła jednostki RAF nad samo serce 
nieprzyjacielskiego kraju. Samoloty 
— było ich trzy — przekroczyły gra­
nicę niemiecką na wys. 14 000 stóp 
koło Karlsruhe, i ich następnym dro­
gowskazem było wyraźnie widoczne 
Monachium. Przecięto Alpy Bawar­
skie, których ośnieżone szczyty maje­
statycznie rysowały się na tle gwiaź­
dzistego nieba. Nad Wiedniem zrzu­
cono ulotki i po okrążeniu miasta, 
które przedstawiało się jako morze 
świateł, odbijających się w czarnych 
wodach Dunaju, samoloty wzięły kurs 
powrotny na bazę, do której powró­
cono szczęśliwie.

Z powodu bardzo złej pogody loty 
te w styczniu i aż do 25 lutego odby. 
wały się na bardzo małą tylko skalę. 
W tym dniu i przez 5 następnych no­
cy rozrzucano ulotki w okolicach Ber 
lina, Hamburga, Bremy, Kilonii, Lube­
ki i Kolonii, oraz w Nadrenii 5, 6 i 7 
marca dotarto z ulotkami aż do rejonu 
Poznania, a 9 marca do Czechosłowa­
cji. Lot 7 marca nad Renem i Ruhrą 
był wyjątkowo bwocny. Łuny wiel-

potrzeba olbrzymich sum. 
Zbierzmy je

subskrybując pożyczkę na 
— ten ce]

- Morrison— 
u Trumana

LONDYN (dr). Min. Morrison, któ­
ry znajduje się w drodze do Stanów 
Zjedn. przyjęty zostanie przez prez. 
Trumana, w celu omówienia nowych 
sposobów zapobieżenia klęsce głodo­
wej w świecie. W międzyczasie prez. 

------------- X dxisiejsxycft JTiemiec-----------------

Europa odpowiada Niemcom

Truman przyjął b. prez. Hooresag 
który powrócił z podróży po krajach 
Europy i Dalekiego Wchodu.

Zawieszenie kary członkom 
niemieckiej organizacji 

terorystycznej
LONDYN (PAP-G). Reuter do­

nosi, iż przed jednym z sądów 
wojskowych w połudn. Niemczech 
toczyła się sprawa przeciwko 
członkom niemieckiej organizacji 
terorystycznej „Szarotka", którzy 
obchodzili rocznicę urodzin Hitle­
ra w okolicznych lasach i jak przy­
znali się podczas przewodu sądo­
wego, zamierzali zamordować po­
licjanta w celu uzyskania broni 
Przywódca organizacji 17-letni 
Last został skazany na 5 lat wię- 
żienia za noszenie broni, 5 zaś 
członków stowarzyszenia otrzyma­
ło wyroki od 3—5 lat więzienia z 
zawieszeniem kary. Jakże inaczej 
wyglądały takie procesy przepro­
wadzane przez Niemców.

dzi. Francuzi piszą, że nigdy nie 
uwierzą w to, co dziś Niemcy de­
klamują o swojej niewinności 
Dziś prawie każdy Niemiec oświad­
cza, że był antyhitlerowcem, lecz 
nie mógł tego ujawnić z powodu 
terroru Gestapa. Autor listu pyta 
Niemców, gdzie terror był większy 
— w Niemczech czy w krajach 
okupowanych?

W krajach okupowanych terror 
był bez porównania większy ani­
żeli w Niemczech, gdzie nie brano 
tysięcy zakładników, nie palono 
setek wsi wraz z ludnością, a mi­
mo to w krajach okupowanych 
ruch oporu rósł, zarządzenia oku­
pantów sabotowano na każdym 
kroku.

Autor listu przyznaje, że i wśród 
Niemców były nieliczne jednostki, 
które w małym gronie teoretycznie 
protestowały przeciwko zbrodniom 
niemieckim. Praktycznie jednak 
wszyscy Niemcy zgadzali się z 
głównymi celami hitleryzmu. 
Wszyscy oni uznawali konieczność 
zdobycia przestrzeni życiowej. 
Wszyscy byli dumni z łatwych 
zwycięstw 1939 i 1940 r. Dlatego 
wszyscy Niemcy są winni w prze­
konaniu Francuzów.

Tego Niemcy nie chcą uznać. 
Płaczą nad swoją niedolą, nad 
tym, że ich dzieci głodują. Nic 
ich to nie obchodzi, że na zarzą­
dzenie ich władzy, ich bracia i sy­
nowie, ojcowie dzieci, które teraz 
rzekomo głodują, mordowali setki 
tysięcy niewinnych dzieci w kra­
jach okupowanych.

Niemcy, w porównaniu z pierw­
szą wojną światową, niczego się 
nie nauczyli, stwierdza na zakoń­
czenie Francuz, autor jednego z 
odczytywanych listów.

■BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBSBBaaBSaSBSSBBSBSBBBBB

TAMJEiWIIWl' BOKSER 
WaiM WE FRAKU

— Przed willą Larkina, — brzmiała odpowiedź — 
stamtąd też składał meldunek posterunkowy Holkin, któ­
ry oświadczył, że to morderstwo, bo znaleziony przy Boy­
nie rewolwer był zabezpieczony.

— Dobrze, zaraz tam będę. Czy komisja została już 
Uwiadomiona?

— Tak jest. Zanim pan inspektor przyjedzie, komisja 
już tam będzie.

— Dobrze, dziękuję za uwiadomienie.
Sulliwan odwiesił słuchawkę i zwrócił się do żony. Od 

czasu, gdy z jednej z nocnych wypraw przyniesiono in­
spektora do domu ciężko rannego w głoWę, trwała w nie­
pokoju, ilekroć o niezwykłych godzinach wychodził 
w sprawach służbowych.

— Bardzo mi przykro, Maisie, muszę jeszcze raz wyjść. 
Wzywają mnie w sprawie nie cierpiącej zwłoki... .

— To okropne, Denis — westchnęła kobieta. — Ty nie 
tdajesz sobie z tego sprawy, jak bardzo się o ciebie nie­
pokoję...

— Wyobrażam sobie, kochanie — rzekł Sulliwan, obej­
mując żonę. — Niestety, nie mam innego wyjścia---- Zło­
żył długi pocałunek na jej ustach i delikatnie popchnął ją 
do sypialni, a sam połączył się z szefem Edgara Boyna, 
Pułkownikiem Claysonem.

Po chwili odezwał się w słuchawce zaspany głos:
— Tu Clayson, o co chodzi?
— Mówi inspektor Sulliwan. Dobry wieczór sir. Przed 

Chwilą otrzymałem meldunek, te znaleziono zwłoki Ed­

gara Boyna. Przypuszczają, że to morderstwo. Czy pan 
chce wziąć udział w dochodzeniu?

Clayson widocznie otrząsał się ze snu, bo upłynęła 
długa chwila, zanim odpowiedział:

— Edgar Boyne zamordowany?... Spodziewałem się, 
że w ten sposób skończy... Oczywiście, że wezmę udział 
w dochodzeniu; a gdzie mam się zgłosić?

— Za 10 minut zajadę po pana samochodem — zaofia­
rował się Sulliwan. — Czy zdąży pan się ubrać?

— Oczywiście, że zdążę. So long...
Dziesięć minut później wsiadł pułkownik Clayson do 

samochodu Sulliwana. Po krótkim powitaniu, pułkownik 
zaczął dopytywać się o szczegóły wypadku.

Sulliwan wyjaśnił, że żadne szczegóły nie są mu znane, 
bo o morderstwie otrzymał tylko lakoniczny meldunek.

— Niech mi pan, proszę, wyjaśni — pytał dalej puł­
kownik — czemu panu zawracają głowę tą'sprawą? Prze­
cież nigdy się pan morderstwami nie zajmował.

— Zwłaszcza pospolitemi — dodał Sulliwan. — Ale 
tym razem prowadzę dochodzenie, które prawdopodobnie 
ma związek, z tym morderstwem... Czy tymczasem pozwoli 
pan, abym panu zadał parę pytań?

— Proszę bardzo — odparł pułkownik- — Nie wiem 
tylko, czy na wszystkie pytania będę mógł odpowiedzieć.

— A więc po pierwsze: Jaka jest pana opinia o Boynie?
Pułkownik Clayson zamyślił się i dopiero po chwili 

zaczął w te słowa:
— Gdyby mi pan postawił to pytanie przed rokiem, 

wyraziłbym się o Boynie w samych superlatywach. Cho­
ciaż i dzisiaj nie mogę uskarżać się na jego pracę. Nie­
stety, w ostatnich czasach otrzymaliśmy wiadomości, 
które tak dalece poderwały nasze zaufanie do niego, że 
byliśmy zmuszeni kazać go śledzić...*

Sulliwan zdziwił się:

— Czy obserwacja została powierzona Stanleyowi Lo­
wer?...

— Nie. Stanley Lower zanadto był zaprzyjaźniony 
z Boynem, aby można mu było powierzyć to zadanie. Co 
pana skłoniło do postawienia tego pytania?

— Stanley Lower poszukiwał dzisiaj Edgara Boyna.
— W tym wypadku nie chodziło na pewno o sprawę 

służbową; obaj pracują w dwuch zupełnie innych dzia­
łach.

— Jeżeli... — Denis Sulliwan potarł czoło — Stanley 
Lower nie załatwiał sprawy służbowej...? Czy nie może 
mi pan powiedzieć, co podważyło pana zaufanie do Boyna?

— Mogę to uczynić, — mruknął pułkownik — zawie­
dzie się pan jednak, bo nie ma mowy o jakimś przestęp­
stwie, w najgorszym wypadku można jego niewłaściwe 
postępowanie nazwać lekkomyślnością. Nawet człowiek 
posiadający niezłomny charakter, narażony byłby na po­
kusy, zajmując to stanowisko, które zajmował Boyne. Nie 
dawno doniesiono nam, że Boyn obraca się w sferach kar­
ciarzy, przegrywając sumy, które wielokrotnie przekra­
czają jego możliwości Poza tym, widują go często w to­
warzystwie kobiety, która już niejednokrotnie zwróciła 
na siebie naszą uwagę. Musi się pan zająć tą osobą. Ma 
ona syna na studiach w Ameryce, młody człowiek po­
trzebuje dużo więcej pieniędzy, niż ona może zdobyć nor­
malną drogą, dlatego też, wdała się z ludźmi, którzy dość 
bezwzględnie wykorzystują jej piękność. Najczęściej gra 
ona rolę przynęty wciągającej gości do szulerni i różnych 
nielegalnych klubów. Nie wiem, czy tylko na tym poprze- 
staje, chociaż przypuszczam, że z własnej inicjatywy nie 
popełniłaby przestępstwa.

— Jak się nazywa ta dama? — zapytał Sulliwan.
— Lizzie Tyler — odrzekł pułkownik. — Adres jej po­

dam panu jutro. (Ciąg dalszy nastąpi}
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Samorząd gospodarczy
na Ziemiach Zachodnich sss

Samorząd gospodarczy w Państwie 
winien odegrać rolę pośrednika mię­
dzy władzami centralnymi a poruczo- 
nymi sobie działami życia gospodar­
czego. Zadanie to ciąży również na 
samorządach gospodarczych ziem od. 
zyskanych. Winny one rozwiązywać 
lokalne zagadnienia gospodarcze i 
społeczne. Dążeniem do podwyższenia 
stopy życiowej i sprawiedliwego roz­
działu dochodu społecznego zmusza 
do tego, by zdać sobie sprawę z waż­
nego zadania, jakie mają do spełnie­
nia ziemie odzyskane.

Pierwszym zadaniem jest sprawa 
przyrostu ludności. Statystyk angiel­
ski Clark przewiduje stan ludności 
polskiej w roku 1960, biorąc pod uwa­
gę granice sprzed 1939 roku, na 30,3 
miliony, czyli liczy się z przyrostem 
25*/». Równocześnie winna liczba oby­
wateli czynnych zawodowo podnieść 
się o 88’/ó.

Potrzeba kapitału inwestycyjnego 
dla Polski została częściowo zaspoko­
jona przez przyłączenie ziem odzyska­
nych. Ziemie te mają spełnić potrójną 
rolę, a mianowicie: rolę producenta 
dóbr inwestycyjnych dla reszty Pol­
ski. rolę producenta dóbr eksporto­
wych, które ściągną do Polski kapitał 
zagraniczny; oraz rolę producenta za. 
spokajającego nowe potrzeby ludno­
ści, przesuwającej się ze wsi do miast, 
z rolnictwa do przemysłu i handlu.

Akcja kredytowa
Państwowego Banku Rolnego w związku z wiosenną 

akcją siewną 1946 r.
W związku z wiosenną akcją siew­

ną bieżącego roku Państwowy Bank 
Rolny uruchomił kredyt, zamierzony 
jako pomoc dla rolników, głównie na 
zakup nasion i sadzeniaków, a poza 
tym na nabycie narzędzi oraz opłace­
nie robocizny. ।

Początkowa kwota tego kredytu by­
ła. ustalona na 50 mil. złotych, jednak­
że wobec wielkiego zapotrzebowania 
ze strony rolnictwa podwyższono ją 
w dwóch następnych transzach — po 
50 mil. zł każda — do 150 mil. zł.

Z łącznej kwoty .150 mil. zł zostały 
przydzielone poszczególnym Oddzia­
łom Państwowego Banku Rolnego na­
stępujące sumy w milionach złotych:

Warszawa 13, Białystok 12, Często­
chowa 4’/», Gdańsk 8, Gdynia 4’/s, 
Katowice 7, Kielce 7*/s, Kraków 13, 
Lignica 3!/s, Lublin 6, Łódź 10, Ol­
sztyn ll’/t, Opole 6. Poznań 9,i Ra­
dom 5’/s, Rzeszów 8l/t, Szczecin 31/*, 
Toruń 9’/r, Wrocław 3*/i. Razem: 146 
mil zł, rezerwa 4 mil. zł.

Z kredytu tego mogą korzystać pry­
watne gospodarstwa rolne drobne i 
średnie, gospodarstwa nadzielone z 
reformy rolnej oraz gospodarswa osad, 
nicze*

W pierwszym jednak rzędzie kredyt
xxxxxx'xxxxxxxxxxxxxx.xxxxxx'xxxxx'xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxsx'xxxxxxxxx'x.xxxxxxxxxxsx-xxxxxxxxxxs. ślarstwa, jeżeli chodzi o lata „wy-

Felieton

Qtsliileiue cen
Pytaniem „czy sobie przypominam" 

— zaczął dzisiejszą rozmową ze mną 
mój staruszek, gdy się usadowiłem 
obok niego na naszej wspólnej ław­
ce — Otóż miałem sobie przypom­
nieć, ile ton papierosów palił w okre­
sie, gdyśmy się poznali, fle kosztowa­
ły wtedy zapałki, ile chleb, a ile in­
ne artykuły pierwszej potrzeby. No 
i cóż miałem robić? Prosił, wiec mu 
przypominałem, a on, po każdym ta­
kim przypomnieniu ucinał do tego 
półgodzinny komentarz, a przy tym 
tak się denerwował i unosił, że za­
cząłem obawiać się o jego serce. 
I tylko jedynie z tych wzglądów za­
cząłem łagodzić sytuacje, brać w 
obronę różne monopole, różnych sza­
browników, czy innych kupców.

Gdy na jego pierwsze pytanie od­
powiedziałem, że kupował tylko po 
dwa papierosy, to zaatakował mnie 
z miejsca, jakbym to ja właśnie był 
Monopolem Tytoniowym. — Kupował 
tylko po dwa bo nie stać go było 
na więcej, bo cena wyrobów mono­
polowych. to wyraźny pasek, to praw­
na tolerancja tego, by nas nałóg 
fzantażow’’ Ale najbardziej dener­
wowało go że przed dwoma mie- 
óącaroi miu. ję, a dziś jej nic ma. 

Ziemie odzyskane i Śląsk muszą więc 
mieć produkcję nastawioną na polski 
plan gospodarczy. Dotyczy to zwłasz­
cza przemysłu drobnego i średniego. 
Odbudowa przemysłu spowoduje 
zwyżkę płac i dodatkowe zapotrzebo­
wanie na ręce do pracy oraz koniecz­
ność poczynienia pewnych inwestycji.

Proces ten będzie zataczał coraz 
dalsze kręgi i obejmował coraz to 
nowe jednostki- Zachodzi konieczność 
sharmonizowania drobnej produkcji 
przemysłowej z produkcją wielko­
przemysłową, co jest możliwe jedynie 
przez odpowiednie pokierowanie akcji 
osiedleńczej miast na ziemiach odzy­
skanych, z uwzględnieniem potrzeb 
gospodarczych danego terenu. Pro-, 
dukcja artykułów konsumcyjnych, 
handel i usługi nie mogą być skon­
centrowane, ponieważ tworzą one do­
menę średniej i drobnej przedsiębior­
czości. Tu bowiem najczęściej powsta- 
ją nowe kombinacje produkcyjne do­
stosowane do postępu technicznego, 
do warunków lokalnych i do wytwo. 
rzonych nowych potrzeb i gustów lu­
dności. Popierając drobną i średnią 
produkcję, nie należy zapominać o 
większych zakładach.

Na ziemiach odzyskanych zastaliś­
my wielką liczbę lokali sklepowych i 
różnych zakładów pracy. Nie trzeba 
zmieniać tego stanu rzeczy, bo jest 
on wynikiem cech tamtejszej kultury 
gospodarczej. Zmianie musi natomiast

będzie przysługiwał takim gospodar­
stwom, w których przy stosunkowo 
niedużym wkładzie pieniężnym może 
być osiągnięty jak największy efekt 
w obszarze obsianego terenu.

Pożyczki z tytułu uruchomionej ak­
cji kredytowej, przekraczające 30.000 
zł są udzielane rolnikom bezpośrednio 
przez Oddziały PBR, a pożyczki mniej­
sze od 30.000 zł za pośrednictwem Ko­
munalnych Kas Oszczędności.

Ubiegający się o kredyt winien zło­
żyć w Oddziale PBR, względnie w In­
stytucji pośredniczej (KKO) podanie 
zawierające dane, dotyczące jego oso­
by i gospodarstwa oraz dane co do 
żyrantów i ich stanu majątkowego.

Osadnicy rolni i właściciele gospo. 
darstw nadzielonych z reformy rolnej, 
winni przedłożyć dokumenty nadania 
ziemi, wzgl. dokumenty uprawniające 
danego osadnika do administrowania 
obiektem rolnym. Kredyt udzielany 
jest na czas do 9 miesięcy przy opro­
centowaniu 6*/e w stosunku rocznym. 
Jako zabezpieczenie pobierane będą 
zasadniczo weksle własne rolnika 
zaopatrzone żyrem co namniej jednej 
osoby majątkowo odpowiedzialnej. 
Przyznawanie pożyczek będzie zakoń­
czone 15 maja.

Dziś, gdyby mu tylko pozwolili — 
kupiłby tych papierosów nie dwa, a 
dwa tysiące mimo, że pensji mu wca­
le nie podwyższyli, a jeszcze zmniej­
szyli. Dziś by mógł — przed dwo. 
ma miesiącami nie. Przedtem 
gardził wyrobami Monopolu Ty­
toniowego — dziś je apoteozuje. 
Świat pracy walczy dziś o to, by mu 
to, czym gardził przed miesiącem, 
czego bez żadnej protekcji miał w 
bród, dziś przyznano w formie przy­
działów na specjalne listy, czy znacz­
ki. Przyznał jednak obiektywnie, że 
przez przyznanie prawa sprzedaży 
papierosów dziesięciu inwalidom. Mo­
nopol Tytoniowy myśli jednak o swej 
klienteli. Dawniej, gdy taki obywa­
tel wystał się parę godzin w ogonku 
i powiedziano mu w rezultacie, że 
papierosów już nie ma — nie wie­
rzył. Dziś natomiast, gdy obejdzie 
wszystkie punkty i w każdym mu to 
samo powtórzą, musi wreszcie uwie­
rzyć! Dawniej, stanie godzinami pod 
murem, w ścisku wpływało ujemnie 
na zdrowie; dziś, spacer po mieście 
od' kiosku do kiosku — w ciepła i 
słońcu — to dopiero życie to zdro­
wie. Żal mu tylko tych wybranych 
dziesięciu- „zakładników" — kioska- 

ulec kierunek daiałalności wytwórczej 
w zależności od odbudowy ziem od­
zyskanych. Trzeba dążyć do wielo- 
kierunkowości w produkcji, jej spe­
cjalizacji w zawodach wytwórczych 
i kupieckich. Grupy te z chwilą gdy 
otrzymają uprawnienia samorządu go­
spodarczego i zawodowego, mogą być 
całkowicie wykorzystane dla celów 
ogólno-społecznych i państwowych. 
Ustrój ziem odzyskanych jest obecnie 
na poziomie, który reszcie Polski pod 
niejednym względem może służyć ja­
ko wzór. By ten poziom gospodarczy 
ziem odzyskanych zachować, trzeba 
pozostawić tym ziemiom pewien sa­
morząd gospodarczy, który nada wy­
siłkom indywidualnym wartość ogól- 
no-społeczną. Nadto samorząd gospo­
darczy odegrać może rolę fachowo, 
doradczą wobec swych członków, a 
uprawniony do współdziałania z Pań. 
stwem w dziedzinie planowania na 
odcinku prywatno-gospodarczym, mo­
że odegrać' ważną rolę przy zagospo­
darowywaniu ziem odzyskanych.

Następnym zagadnieniem jest zwią- 

Doskonała osada BTW złożona z wielokrotnych reprezentantów Polski Od lewej: sternik Szyperski, Donda-
jewski, Zawadzki, Stefaniak i Grobelny.

zanle ludności nie tylko z warsztatem 
pracy, ale również i z miejscem pra­
cy. Na wsi, gdzie warsztatem pracy 
jest ziemia, procesy te odbywają się 
równocześnie. W miastach powstawa. 
nie grupy społecznej jest powolne i 
wymaga formy samorządowej. Plano­
we osiedlanie ludności na ziemiach 
odzyskanych musi być w ten sposób 
kierowane, ażeby nie miała tam miej­
sca ani emigracja ani dalsza imigra­
cja. Zależne to jest od płac, które 
winny być uzależnione od produkcyj­
ności pracy.

Ponieważ ziemie odzyskane są za­
ludniane osadnikami, którzy zerwali 
więzy łączące ich z grupami społecz­
nymi miejsc macierzystych, stają się 
łatwo elementem asocjalnym. Trzeba 
więc szybko stworzyć na tych tere­
nach grupy społeczne, które by zwią­
zały tych ludzi, wpajając im jako 
pierwszą zasadę poczucie przynależ­
ności do nowej siedziby. Organizacja 
samorządowa zapewnia wolność dzia­
łania i ochrania twórczość przed nad­
mierną konkurencją. Organizacja sa­
morządowa czuwa także nad interesa.

stack Wielkość całej czwórki pozna- 
jemy dopiero w chwili, kiedy zaczy­
nają mówić o wioślarstwie. Dyplo­
matycznie skierowujemy rozmowę na 
interesujące nas tory. Wyciągamy 
wspomnienia przeszłości. Zrazu nie 
chcą nic mówić i w przyrodzonej 
sportowcom skromnościu próbują się 
wymknąć z pułapki, w miarę jednak 
odżywiania wspomnień kończą z nie­
domówieniami i rozpoczynają kolej­
no interesującą opowieść.

Jeden Wilnianin, jeden Poznań- 
czyk i dwóch Bydgoszczan, zgodną 
tworząc czwórkę, pracują intensyw­
nie, żeby do odniesionych w przeszło­
ści sukcesów dodać nowe. A sukcesy 
te były nie małe.

Szlakowy tej czwórki — Bogdan 
Domdajewski — wiosłuje od roku 
1935 w BTW. Już w 1936 r. zdoby­
wa ze swoją osadą mistrzostwo Pol­
ski w ósemkach, w 1937 r. zdobywa 
dla barw swojego klubu na własność 
puhar Prezydenta. Startuje w bar­
wach polskich w Budapeszcie pod­
czas meczu z Węgrami, w Lubece 
podczas spotkania państw bałtyckich. 
W 1939 r. znowu start w Budapesz-

rzy. Jeden z nich — jego dobry zna* wziąłbym rozwód z naszym Monopo-<slugi
jomy - o mało nie płakał, gdy opo- lem Tytoniowym, a zawarłbym po-|^ 21Jat Wszechstronny sporto- 
L.L, .------------ wtórne związki z jakimś innym, cho-^ec, lekkoatleta, hoketsta 1 pływak,

ciażby tym węgierskim, który jest*bynajmniej me ma zamiaru zerwać 
tańszy, czy lepiej może z tureckim.^z łodzią. W 1937 r. także reprezen- 
To ostatnie - taki harem papieroso ^uje Polskę w Budapeszcie w ósern- 
wy - nawet mi się uśmiecha. Ale fee. W 1939 r. należy do mistrzowskiej 
cóż. Ze względów patriotycznych mu-posady czwórek bez sternika. Wciąż 
szę pozostać wiernym swej pierwszej^w dobrej kondycji trenuje pilnie, 
„małżonce", bo mimo wszystko, nie — I godzi nas — wtrąca Stefa- 
,,ustaliła" nowej ceny, jak np. takigniak— bo jest nas właściwie 3 sżla- 
Monopol Zapałczany. ^kowych z trzech różnych klubów.

— Słyszał pan coś podobnego?^ W tej właśnie kwestii rzucamy na- 
Ustalił cenę od razu o 200’/« wyższą. suwające się pytanie; j
Niechby tak postąpił jakiś piekarz. << — ęizy panowie jesteście’już jako 
rzeźnik, czy inny kupiec, to odrazu Zgranjł 
poszedłby pod sąd doraźny, o ile by / _ Jesteśiny
go przedtem nie zlinczowano, a tu?g , ..... , , •
Najspokojniej w świecie ustalił sobiefe w baseme.1, trenujemy pod okiem 
nową cenę. To nam, nikt nie motagtakle^ Jakim jest nasz k<^
ustalić wreszcie jakichś uczciwych/h*ny „tata" Brzezinski Czeka nas 
poborów, jakichś życiowych przyJciekawy sezon. Tu, w Brdyujściu, od­
działów, ale ceny o dwieście procent fb«d* si« Jeszcze w miesiącu re- 
wyższe ustala się najnormalniej w^ty wewnętrzne, w czerwcu między- 
świecie i jeszcze to obwieszczają w2narodowe 1 udziałem Szewcji, Danii, 
gazetach. S Węgier i Jugosławii, a w sierpniu

> mistrzostwa Polski.
Tu znowu obawiałem się o jego^ . ...serce, więc czym prędzej skierowałem f Jeszcze. , łak Podstawia

rozmowę na temat neutralny - nag** sPrawa z „wiekiem sportowym 
nogodę, a że właśnie upadlo parę>u wioślarzy. Zapewniają nas, ze da- 
kropel deszczu, więc skwapliwie po-/ek« im ieszcze do osiągnięcia koń- 
derwałem się z ławki i troskliwie i cowej granicy. Wyrażamy z tego po. 
odprowadziłem go do domu. Żegnając / wodu zadowolenie i wiarę, że cała 
się z nim, miałem zamiar wyrazić mu obórka, tworząca wraz z młodym 
jeszcze nadzieję, że zapewne niedłu-/ sternikiem W. Szyperskim grono 
go znowu pogoda się „ustali”, ale w serdecznych przyjaciół, przysporzy 
porę ukąsiłem się w język. gjeszcze laurów klubowi i Polsce.

wiadał, jaka go krzywda spotkała 
przez to wyróżnienie. Przedtem sie­
dział sobie spokojnie w swym kiosku 
na kółkach i odpoczywał, a żył. Dziś, 
jeździ. Niedawno ogon, który uformo­
wał się przy nim, tak przez to pcha­
nie się woził go, że jak zaczął sprze­
dawać na ulicy Szerokiej, to skoń­
czył na Wąskiej. I cóż mu z tego? 
Zarobił tyle, ile przedtem na kilku 
paczkach bibułek i kilku cukierkach.

Nie — to wożenie'w kiosku wcale 
nie jest rekompensatą za jego pracę. 
Zresztą nie jest przecież niemowlę, 
ciem, by go wożono w wózku. On 
pypki przecież nie śsie, tylko... te 
swoje sto, czy dwieście procent od 
cukierka czy kamyczka do zapalnicz­
ki

Gdy na zakończenie tej zadymio­
nej dyskuśji zapytałem staruszka, czy 
przynajmniej ma już teraz co palić? 
— to tak na tanie popatrzył, że czym 
prędzej poczęstowałem go machorką 
rosyjską, którą wypalił sobie potęż­
ną dziurę w swych jedynych spod­
niach. — Jak można — pytał — mieć 
Co palie, kiedy Monopol nasz miast 
produkować, prowadzi walkę z mo­
nopolem węgierskim, tępi Magyar’y 
i inne Munkas’y, rozpędza uczciwych 
handlarzy tytoniem, czy, konfiskuje 
zapasy tych przezornych obywateli, 
którzy na okres niezaradności tej in­
stytucji przezornie zabezpieczyli się 
w tytoń tani. — Ja sam — mówił — 

mi członków Jako osiedleńców, jak 
również nad ich troskami zawodowy, 
ml, konsumcyjnymi i kulturalnymi. Sa­
morząd grupy ustala stosunki we­
wnętrzne i podział pracy wśród człon­
ków. Ramy prawne nadają tym funk­
cjom charakter urzędowy. Samorząd
gospodarczy stanie się szkołą uspo- kraju.

Z wizytą u wioślarzy
Czwórka ze sternikiem BTW - nadzieją Bydgoszczy 
BYDGOSZCZ (J). Z wielu wzglę­

dów zasłużyła sobie Bydgoszcz na 
miano polskiej stolicy sportów wod­
nych. Każdemu ciekawemu człowie­
kowi (a takim jest przecież dzienni­
karz) oglądającemu tylekroć tak 
ściśle z pejzażem Brdy związane syl­
wetki uwijających się po niej łodzi, 
przyjdzie chęć poznania z bliska „bo­
haterów wiosła". Zadawalając swoją 
ciekawość, zaglądnęliśmy do przysta­
ni najpopularniejszego klubu wio­
ślarskiego — BTW. Szczęście nam 
sprzyjało. Spostrzegamy znajomą po­
stać Dandajewskiego i wkórtce już 
siedzimy w gronie czterech „wiel­
kich" świata wioślarskiego, „Wiel­
kość" Dondajewskiego rzuca się w 
oczy każdemu, kto obejmie go wzro­
kiem w całej okazałości 190 om po­

lecznienia i jest niezbędną instytucją 
w akcji tworzenia społeczeństwa pol­
skiego na ziemiach .odzyskanych. Cha. 
dzi nam o to, by na tych ziemiach 
osiedlić rzeczywiście Polaków, by je 
zagospodarować planowo i w ten spo­
sób związać jak najściślej z resztą 

cie i wreszcie w 1945 r. mistrzostwo 
Polski w czwórkach i wicemistrzost­
wo w ósemkach.

Nie mniej ciekawie przedstawia 
się kariera sportowa Włodzimierza 
Zawadzkiego. Wiosłuje od roku 1930 
w WKS „Śmigły" — Wilno. Jest 
członkiem osady, która zdobyła 5 ra­
zy mistrzostwo Polski w czwórkach. 
W 1936 r. reprezentuje Polskę na o- 
limpiadzie berlińskiej. W 1937 t. 
startuje w Budapeszcie. W 1939 r. 
wojna przeszkodziła mu w wyjeździ® 
do Amsterdamu.

— Nasza piękna łódź zdążyła wy­
jechać — mówi z żalem Zawadzki. 
Może to zainteresuje PTTW. Gdzieś 
w Amsterdamie leży wspaniała łódź, 
której dzisiejsza wartość wynosi o- 
koło miliona złt ,

Kolejno wyciągamy. kilka słów z 
Janusza Stefaniaka, który do Byd­
goszczy zawitał dopiero w tym roku, 
tak samo jak Zawadzki. Stefaniak 
wiosłuje od 1934 r. w AZS-sie po­
znańskim.

— W czwórkach bez sternika bi­
liśmy Bydgoszcz śmieje się nasz roz­
mówca — teraz chyba przyjdzie bić 
Poznań.

Stefaniak startował także w Buda­
peszcie w 1937 r. W 1938 r. ósemka 
AZS Poznań — a w niej Stefaniak, 
zdobywa w Paryżu akademickie wi­
cemistrzostwo świata. I w tym sa­
mym roku jeszcze jeden piękny suk­
ces. Tym razem w Griinau. Niemcy: 
wystawiają 10 doskonałych ósemek. 
Dziewięć z nich zwycięża silne za­
graniczne osady, jedna jedyna prze­
grywa, przegrywa z Polakami.
Zwracamy się teraz do Stefana Gro­
belnego.

— To nasz najlepszy technik — 
wtrąca Dondajewski — za to zosta- 
je zgromiony spojrzeniem naszego 
rozmówcy.

Grobelny jest już weteranem wio-
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Poniedziałek; 13" maja. 
Katolicki: Serwacego 
Słowiański: Ciechosława.

BYDGOSZCZ

Inauguracja obchodu jubileuszowego
Nitg nirt iMtnii u hurts Sn Kń

la w zwycięskie zawody z innymi 
miastami także i w dziedzinie 
kulturalnej, tworząc szereg insty­
tucji i szkól predestynujących 
gród nad Brdą do czołowego sta­
nowiska wśród miast Polski Za­
chodniej. Bydgoszcz przez peł-

Z obrad Cechu 
Krawiecko-Kuśnierskiego 
W restauracji Rzeźni Miejskiej od. 

było się nadzw. walne zebranie ce­
chu krawiecko-kuSnierskiego. Ze 
względu na ważność spraw, które 
miały być przedmiotem obrad, na ze­
branie przybyli przedstawiciele woj. 
,Wydz. Przemysłowego, nacz. Buczyń­
ski i p. Dąbek. Izbę Rzemieślniczą 
reprezentował wiceprezes Werno.

Obrady rozpoczął przewodniczący 
p. Jankowski. W gorącej dyskusji, 
jaka sie wywiązała przy omawianiu 
cen sztywnych ża szycie, zabierali 
niejednokrotnie głos obecni przedsta­
wiciele władz. Podkreślali oni stara­
nia, jakie czynili w celu uregulowa­
nia tej kwestii. W toku obrad wy­
łoniono komisje, składającą się z 10 
osób, której udzielono nadzwyczaj­
nych pełnomocnictw w pertrakta­
cjach, jakie komisja ma prowadzić 
z Woj. Wydz. Przemysłowym.

Po zakończeniu dyskusji nad spra­
wą cen sztywnych przystąpibno do 
tajnych wyborów starszego i 2 pod" 
starszych cechu. W wyniku głosowa­
nia starszym cechu wybrano p. A. Mi­
kołajskiego, podstarszymi cechu zo­
stali pp. J. Gutowski i M. Bojarska.

W końcowej części obrad omawiano 
sprawę wystawy, mającej sie odbyć 
w ramach obchodu 600-lecia Bydgo­

szczy, której znaczenie podniósł wi­
ceprezes Izb rzem. p. Werno. Cech 
zamówił dotychczas 15 metrów kwadr, 
na terenie wystawy.

Na zakończenie nowoobrany za­
rząd wyraził podziękowanie dotych­
czasowemu zarządowi. Uczestnicy 
zebrania ze swej strony złożyli ser­
deczne życzenia owocnej pracy na 
terenie cechu nowemu zarządowi. 
Okrzykiem: „Cześć polskiemu rze­
miosłu" zakończono, obrady, (st-k)

Okres uroczystości jubileuszo­
wych m. Bydgoszczy rozpoczął się 
10 kwietnia br., właściwa jednak 
inauguracja obchodu nastąpiła u- 
biegłej niedzieli w Pomorskim Do­
mu Sztuki.

Uroczysta akademia zgromadzi­
ła w wielkiej sali rzesze przedsta­
wicieli wszystkich istniejących na 
terenie miasta władz, instytucji, 
organizacji i społeczeństwa.

Wśród podniosłego nastroju na 
podium wszedł prezes MRN p. 
Stefan Rutkowski, zagajając aka­
demię w imieniu Prezydium Komi­
tetu i witając członka Komitetu 
Honorowego wojewodę pomorskie­
go, p. Wojciecha Wojewodę, przed 
stawicieli partii, związków zawodo 
wych, władz, urzędów, duchowień­
stwa, organizacji samorządowych, 
związków gospodarczych i zgroma­
dzoną publiczność, po czym Miej­
ska Orkiestra Symfoniczna pod 
dyr. Arnolda Rezlera wykonała 
hymn narodowy i hejnał m. Byd­
goszczy.

Krótki rys historyczny powstania 
i rozwoju m. Bydgoszczy, zatytu­
łowany „Bydgoszcz — wczoraj, 
dziś i jutro" wygłosił przewodni­
czący Komitetu Obchodu prezydent 
miasta Józef Twardzicki Rozpo­
czynając od czasów najdawniej­
szych dowodzących, że Bydgoszcz

powstała na ziemi słowiańskiej, 
mów'ca przeszedł do dziejów wie­
ku XIV, kiedy to budowniczy na­
szego miasta, król Kazimierz Wiel­
ki w roku 1346 nadał Bydgoszczy 
prawa i przywileje miejskie. Mia­
sto rozwijało się dzięki swemu 
szczęśliwemu położeniu geogra­
ficznemu na jednym z najważniej­
szych szlaków wodnych Europy 
środkowej, przybierając charakter 
bastionu w walce z napierającym 
przez wieki wpływem politycznym

i orężnym prusactwa. Omówiwszy 
obszerniej rolę Bydgoszczy \v wal­
ce z krzyżactwem, mówca skreślił 
okres upadku miasta aż do czasu 
chwilowego zwycistwa buta pru­
skiego i poprzez okres lat 1920— 
1939, okres niepodległej Polski, po­
przez dzieje ostatnich 6 lat nowej 
okupacji przeszedł do okresu naj­
nowszego, w którym —jak wszys­
cy jesteśmy tego świadkami — 
Bydgoszcz, odbudowawszy swe ży­
cie gospodarcze i polityczne, ruszy

Wszyscy snskrybują PPOK
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TEATR POLSKI

Poniedziałek: Zemsta. "Wtorek: 
Klub Kawalerów. Na żądanie pu­
bliczności ostatnie przedstawienie po 
cenach zniżonych, środa: teatr nie. 
czynny. Czwartek: Ładna historia, 
premiera.

TEATR POWSZECHNY
Poniedziałek i wtorek: nieczynny, 

środa: Świętoszek, premiera. Czwar­
tek: świętoszek.

POMORSKI DOM SZTUKI 
Wystawa Prac Związku Polskich 
Artystów Plastyków Okr. Pomor­
skiego otwarta codziennie od g. 
10—13 i od 15—18. 'Wstęp 5 zł.

TEATRY ŚWIETLNE
Polonia: Aktorka; Pomorzanin: 

Ojcowie i dzieci; Orzeł: Aktorka; 
Wolność: Cztery serca; Bałtyk: 
Głos krwi.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY
Komenda miasta M. O. 23-47
Pogotowie Ratunkowe 10-00
Straż Pożarna 11-U
Międzymiastowa 00

DYŻURY APTEK
Pod Łabędziem: Al. 1 Maja 5. Pod- 

Lwem: Grunwaldzka 37.

Polonia bije „Chojniczankę" 
3:2 (0:2)

W ramach rozgrywek o mistrzost­
wo A-klasy pomorskiej na Stadionie 
Miejskim w Bydgoszczy rozegrany 
został mecz piłkarski między miejsc. 
„Polonią" i „Chojnfczanką". Spotka­
nie stojące na dobrym poziomie i ob­
fitujące w ciekawe momenty pod­
bramkowe. Wygrali bydgoszczanie w 
stos. 3:2 (0:2).

Drużyna gości pomimo że była 
szybsza (zwłaszcza atak) i bardzo 
ambitna, uległa lepszym technicznie 
gospodarzom. Gracze Chojniczanki 
podawali piłkę chaotycznie i nie umie­
li w niektórych wypadkach jej wy­
korzystać. Obrona i pomoc ■ blokowały 
dobrze bramkę przyczyąiając się do 
ustalenia powyższego wyniku. Polo­
nia nie mogąc nic wskurać w pierw­
szej połowie, po przerwie przyjmuje 
prawie zupełnie inicjatywę w swe 
ręce, strzelając cztery gole,, nieste­
ty jeden z pozycji spalonej został 
nie uznany. Wśród graczy Polonii 
wyróżnił się Iżela, który strzelił 3 
bramki w tym dwie główką oraz Py- 
da i Michalski. W Chojniczance do­
brymi byli środkowy napastnik J. 
Paszek, zdobywca obydwu bramek, 
lewoskrzydłowy Wrycza i obrońcy. 
Sędziował Sławik (Nakło).

PKS ZWYCIĘŻA „NOTEĆ" t 
W STOSUNKU 5:0

W niedzielę na Stadionie Miej­
skim rozegr. został mecz piłki no­
żnej pomiędzy PKS Bydgoszcz i 
OM TUR „Noteć" Nakło. Mecz za­
kończył się zasłużonym zwycię-

Celem zmobilizowania czynnika 
społecznego do udziału w akcji Ko­
mitetu Obywatelskiego Prem. ( Poż. 
Odbud. Kraju odbyło się w Izbie 
Rzemieślniczej pierwsze posiedzenie 
Miejsk. Kom. Obywatelskiego PPOK. 
Posiedzenie otworzył przewodn. Ko­
mitetu, dyr. Izby Rzemieśln. p. Barci- 
szewski. Komite't przystąpił — jak 
stwierdził przewodniczący — do 
przygotowania indywidualnych za­
wiadomień o wysokości subskrypcji 
dla poszczególnych gałęzi, przemysłu 
i handlu. Komisja norm, działająca 
na terenie miasta i mieszcząca w so­
bie 10 sekcji rejonowych, czuwać bę­
dzie nad objęciem stawką subskryp­
cji także tych wszystkich, którzy do- 

stwem gospodarz)' w stosunku 5:0 
(2:0). Gra na niskim poziomie. Sę­
dziował kpt. Zieliński z Bydgo­
szczy. Widzów mało. (st. k.)

REMISOWY WYNIK MECZU 
WISŁA II — POLONIA II

Na Stadionie Miejskim w Bydgo­
szczy rozegrany został mecz piłkar 
ski o mistrzostwo B-klasy pomor­
skiej między II zespołem miejscowej 
„Polonii"- a grudziądzką „Wisłą". 
Spotkanie zakończyło się remisem w 
stosunku 0:0. Drużyna „Wisły" 
przeważała lekko nad gospodarzami 
nie potrafiła jednak tego wykorzy­
stać. Atak „Polonii" dość słaby; 
zwłaszcza prawa jego strona, obrona 
dobra. Sędziował dobrze Żmudziński.

POZNAN — BYDGOSZCZ 8:3 
W TENISIE

Międzymiastowy mecz tenisowy 
Poznań—Bydgoszcz zakończył się

tychczas od obowiązku tego się uchy­
lili, mimo że ich majątek i dochody 
zobowiązują do subskrypcji. Do koń­
ca maja subskrybenci muszą wpłacić 
*/s zadeklarowanej sumy, reszta spła­
cana będzie w ratach. Normy, jako 
dolna granica obowiązku subskrypcji 
są nast.: dla handlu i przemysłu w 
wys. trzykrotnej uiszczonej lub przy­
padającej do uiszczenia przedpłaty, 
dla rzemiosła zasadniczo ta sama wy­
sokość. Dla drobnego przemysłu pro­
wadzonego przy współudziale właści­
ciela i najwyżej 2 sil pomocniczych 
w wys. dw’ukrotnej uiszczonej lub 
przypadającej do uiszczenia kwoty. 
Wolne zawody płacą 10°/o od docho­
du osiągniętego w r. 1945. Robotnicy 
i pracownicy państwowi, .samorządo­
wi i prywatni oraz wojsko w służbie 
czynnej, zarabiający w gotówce i na- 
turaliach powyżej 3.000 zł mieś, usta­
la indywidualnie każdy spośród przy­
dzielonych do tych grup zawodowych 
według osobistej oceny swych moż­
liwości.

Komitet Naczelny i komitety lokal­
ne mogą udzielać ulg, a nawet cał­
kowicie zwolnić w wypadku stwier. 
dzenia niezamożności subsktybowa- 
nia. -

W Bydgoszczy w najbliższym już 
czasie urzędować będą sekcje rejono­
we. (jf)

........— Powrót Polsk' ..j 

nad Odrę, Nysę i Bałtyk — 
to akt sprawied iwości dziee

nych sześć wieków była wierną 
córką swej Ojczyzny, a lud zamie­
szkujący 150.000 ne dziś miasto 
trwał na swym stanowisku naro­
dowym i wielokrotnie dawał do­
wody, że na rozwój miasta, widzia­
ny w planach i perspektywie, za­
sługuje w całej pełni.

Jako przedstawiciel władz pań­
stwowych i członek Komitetu Ho­
norowego życzenia miastu, jej wło­
darzowi, zarządowi i jego ludności 
w serdecznością tchnących słowach 
złożył wojewoda pomorski p. Woj­
ciech Wojewoda.

Z kolei w imieniu duchowień­
stwa przemówił ks. dziekan radca 
Skonieczny, w imieniu stronnictw 
politycznych poseł Langer, jako 
przedstawiciel związanego z mia­
stem powiatu p. starosta Michal­
ski, w- imieniu wicewojewody Fel- 
czaka i pomorskich związków ar­
tystycznych prof. Turwid. oraz w 
imieniu związków zawodowych p. 
Baranowski, po czym sekretarz Ko­
mitetu p. Piotrowicz odczytał treść 
telegramów wysłanych do prezy­
denta KRN, Bolesława Bieruta, 
prezesa Rady Ministrów Edwarda 
Osóbki Morawskiego i Naczelnego 
Wodza Marszalka Roli Żymierskie­
go.

Miasto Bydgoszcz otrzymało na 
ręce swego prezydenta depesze od 
Ministra Skarbu Dąbrowskiego, 
wojewody poznańskiego dr Widy- 
Wirskiego. wojewody mazurskie­
go dr Rożka, prezydenta m. Czę­
stochowy, prezydenta m. Piły, ko­
mendantów wojskowych m. Byd­
goszczy, starosty pow. Nowe Mia­
sto, prezesa zw. sportowych inż. 
T.otha i szereg innych.

W drugiej części programu aka­
demii wystąpił gorąco oklaskiwa­
ny światowej’ sławy pianista Sta­
nisław Szpinalski oraz Miejska Or­
kiestra symfoniczna pod dyr. prof. 
Arnolda Rezlera- Występ znako­
mitego pianisty i doskonałej or­
kiestry omawiamy osobno. Prof. 
Stanisław Szpinalski i prof. Arnold 
Rezler gorąco byli oklaskiwani 
przez zgromadzonych, a symbolem 
wdzięczności uczestników akade­
mii za doznane wrażenia artysty­
czne byłv kwiaty i długo niemil-

jowej i rozum upolitycznog- knące oklaski, (ea).
zwycięstwem reprezentacji po­
znańskiej 8:3. W spotkaniu brały 
udział najlepsze rakiety obu miast, 
przy czym w drużynie bydgoskiej 
wystąpiła Jadzia Jędrzejowska. 
Szczegółowe wyniki spotkania po­
damy w numerze jutrzejszym.

SZCZYPIORNIAK
Niedzielne 'wyniki szczypiornia- 

ka są następujące: Brda—Polonia 
9:2 (5:2). Zjednoczenie wygrało 
w. o. z „Grafiką", która nie stawi­
ła się na boisku.

Wioślarze narzekają. Wioślarze 
toruńscy zorganizowani w klubach 
GKW w .Pomorzaninie" i w AZS z 
braku funduszów nie mogą doprowa­
dzić do porządku przystani wioślar­
skich. Czy nie należało by im przyjść 
z pomocą? (Rf).

Wielkie zainteresowanie
sprawą przebudowy kina „Pomorzani na salę teatralną

Część artystyczna

Miejska Orkiestra Symfoniczna pod dyr. Arnolda Rezlera 
prof. S anisław Szpinalski — fortepian

Miałem wrażenie, że znajduje się 
w sali o bogatej tradycji koncerto­
wej, słucham doskonałego, oddawna 
zgranego zespołu symfonicznego, kie­
rowanego wprawną ręką doświadczo­
nego kapelmistrza. A przecież wszy­
stko tu — jeśli można się tak wyra­
zić — jest „dziewicze1.' Zaczynając 
od sali poprzez zespół i dyrygenta, 
na fortepianie kończąc.

Orkiestra symfoniczna składa się 
z doskonałych muzyków, grających 
już przed tym niejednokrotnie w naj­
lepszych zespołach. Łatwo więc było 
im się ze sobą porozumieć; młodsi i 
mniej doświadczeni dostosowali się 
szybko do starszych kolegów. Dyry­
gent Arnold Rezler, którego znałem 
poprzednio jako doskonałego kamera 
listę i solistę-wiolonczelistę, wykazał 
duży dar w prowadzeniu orkiestry 
i okazał się świetnym akompanialo- 
Mu, wrażliwym na zamierzeni® so­

listy. Wołałbym na razie nie ope­
rować superlatywami pod adresem 
orkiestry i dyrygenta, słyszałem bo­
wiem dotychczas w ich wykonaniu 
tylko muzykę polską — poeeekam na 
inne style, większe utwory symfonicz­
ne, zaobserwuję ciągłość natężenia 
pracy i chłonność repertuarową. Na 
razie stwierdzam z całą świadomo­
ścią, że Miejska Orkiestra Symfo­
niczna w Bydgoszczy jest jedyną na 
Pomorzu, jedną z najlepszych na ob­
szarach północno-zachodnich Polsk:.

Solistą koncertu był prof. Stani­
sław Szpinalski. W wielu pismach 
zaczynają pisać o nim jako o najlep­
szym obecnie pianiście polskim. Je­
stem oddawna tego zdania, owszem, 
jest to jeden z najlepszych pianistów 
świata. Obserwuję c ągły rozwój 
przebogatego talentu. Od jędrnego 
tonu przechodzi obecnie Szpinalski 
do śpiewu kantyleny z większą swo-

bodą niż dawniej, coraz więcej na­
biera jego gra miękkości, zacierają 
się kontury ostro rzeźbionych brył, 
z których logicznie buduje całość. W 
piętek słyszałem w jego wykonaniu 
premierę koncertu. Tadeusza Szeli- 
gowskiego, muzyka żyjącego, klasy- 
cyzującego modernistę w duchu Szy­
manowskiego w ostatnich latach jego 
życia. Szpinalski dał w nim „elek­
tryczność" fizyki okresu bomby ato­
mowej, tak jak podaj e egzotyzm 
wschodni Ormianina Chaczaturiana 
z niebywałą wyrazistością. Dziś słu­
chałem Szopena — najpiękniejszy 
koncert... grany palcami pianisty par 
excellence i człowieka XX-go wieku. 
Jakżeż odbiega interpretacja Szpi- 
nalskiego od dawnej gry pianistów 
o t. zw’. „tradycji szopenowskiej"... 
A jednak jak jest piękna i bliska 
młodszemu pokoleniu muzyków.

Szpinalski olśniewa, porywa, przy­
tłacza maestrią wykonania, swym 
przebogatym temperamentem i gi­
gantycznym rozmachem oddechu. 
Szpinalski gra wspaniale.

Niezapomniany koncert, godny i- 
nauguracji jubileuszu 600-letniego 
pięknego naszego miasta Bydgoszczy.

Władysław Bauer.

Poruszona wczoraj na łamach na 
szego pisma sprawa ewentualnej 
przebudowy kinoteatru „Pomorza­
nin" na salę teatralną — mimo nie­
dzieli znalazła ona wielki odźwięk 
w sferach, którym dobro i przyszłość 
naszej sceny leży na sercu.

Już dzisiaj stwierdzić można, że 
przystosowanie tej sali dla potrzeb 
reprezentacyjnego teatru nie na­
potkałoby na jakieś szczególnie waż­
ne przeszkody. Znajdujące się w są­
siedztwie kinoteatru przedsiębiorstwo 
fabrykacji mydła (dom E. Mix) — 
obecnie pod zarządem państw., chęt­
nie zgodziłoby się — jak oświadczył 
nam kierownik przedsiębiorstwa — 
na ustąpienie z zajmowanych pomie­
szczeń; gdyż fabryka w tych loka­
lach nie może się należycie rozwijać. 
Lokale zajmowane przez- fabrykę 
mydła bez specjalnego wkładu finan­
sowego możnaby zamienić na szwal­
nię teatralną, rekwizytornię, a na­
wet malarnię i stolarnię.

Powstała również ciekawa kon­
cepcja, która bodaj definitywnie 
już rozwiązałaby problem. Mianowi­
cie wybudowanie sceny w miejscu 
dzisiejszego ekranu przez zabudowa­
nie niepotrzebnego zaułka i połącze­
nie się z obecnym Robotniczym Do­
mem Kultury, przez co również — 
dzięki powstaniu Pomorskiego Domu 
Sztuki — t zw. sala malinowa mo­
głaby i obecnie być należycie wyko­
rzystana. Znajdujący się na dzie­
dzińcu RDK wolny teren, gdzie na­
wet istnieją już wymurowane funda­
menty pod ewent. dalszą halę pomoc­
niczą, poprostu prosi się o należyte 
wykorzystanie.

Sprawa przebudowy kina „Porno

które z pewnością nie ograniczyłyby 
się do konkursu na nazwę nowego 
kina przy ul. Śniadeckich. Są bowiem 
również zamiary rozbudowy dzisiej­
szego kina „Bałtyk", które mogłoby 
pomieścić nawet do 1.000 osób. Zre­
sztą przedsiębiorstwo „Film Polski", 
którego zadaniem jest rozszerzenie 
sieci placówek kulturalnych na swo­
im odcinku, niewątpliwie okazałoby 
swe stanowisko społeczne w stosunku 
do .sztuki teatralnej, nie stawiałoby 
przeszkód i z pewnością podałoby rę­
kę tułającemu się po nieodpowiednich 
pomieszczeniach teatrowi bydgoskie­
mu. (ea) ____________ ____

fotf
ROZGŁOŚNIA POMORSKA 
Poniedziałek, dnia 13 maja.

5.57 Transm. progr. og-polsk.; 
7.05 Progr.; 7.10 Transm. progr. og- 
polsk.; 8.30 Widd. miejsc.; 8.35 Pro­
gram dla radiów.; 8.45 Konc. życz.; 
11.30 Aud. dla szkół — Słuchów, pt. 
„W Wojtusiowej izbie", opr. J. Ko­
zi owska-Augulowa; 11.45 Pog. w 
opr. Fr. Bzamowej; 11.57 Progr. og- 
polsk.; 14.40 Aud. słow.-muz. dla 
młodz. pt. „Fryderyk Chopin", opr. 
Z. Lawelska; 15.50 Aud. dla mlodz. 
— zagadka z „Historii grodu nad 
Brdą", opr. O. Jaro na podst. opow. 
W. Sławińskiego; 15.85 Pog. pt. „Ar- 
kona nr 6 ‘, opr. Cz. Nowicki; 15.45 
Inform, miejsc.; 16.CO Progr. og- 
polsk.; 21.00:'Kwadr, speakera — 
Bydg.; 21.15 Jazz i piosenka w wyk. 
M. Nowosad i Grz. Kardasia; 21.40 
Muz. z płyt ; 21.45 Report, z zakł. 
wychowaw. w Wierzchucinku; 21.55

rzanin" nic kolidowałaby także z za- Kron dnia; 22.00 Progr. og polsk.; 
miarami Filmu Polskiego, jak Go-: 22.30 Muz. operetk.; 23.00 Progr. og- 
wiem wiadomo, przeu.ębiorstwo to | polsk;; 23.35 Konc. życz.; 24.00 Zak. 
ma własne szeroko zakrojone plany, audycji.
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Wczesnym rankiem kolejarze 
polscy i robotnicy szli plantem ko­
lejowym do pracy, patrząc z li­
tością na ten męczeński pociąg. 
Przystawali zamieniajc z nami kil­
ka słów. Rzucali nam do wagonu 
ntosione swe dzienne pożywienie.

Dobre serca ludzkie wszędzie się 
spotykało.

Żołnierze niemieccy jakoś stali 
snę względniejsi, odwracali się, 
gdy robotnicy podawali nam bańki 
z kawą.

Wkrótce cała ta stradomska 
dzielnica robotnicza dowiedziała 
Się o naszym pociągu. Znoszono 
więc jam całe konwie gorącej ka­
wy1, mleko dla dzieci, chleb, a na­
wet wędliny.

Z mgieł porannych wyłoniła się 
wieża Jasnogórska. Z pociągu do­
brze było widać wieżę i świątynię 
Jasnogórskiej Pani...

— O Matko Najświętsza, ratuj 
nas, nie pozwól nam zginąć. Mat­
ko ratuj... — słychać było błagalne 
modlitwy.

Nawet ta zrozpaczona matka, 
która w nocy bluźniła, słała modły 
do Pani Jasnogórskiej.

Około godziny 10-tej rano zaczę-

Nopisał Jan Sutorowski

to nam znosić, ale już oficjalnie 
gorącą zupę mięsną, chleb i kawę. 
Nie mogłem się dowiedzieć czyim 
staraniem znoszono nam to poży­
wienie, mówiono, że z okolicznych 
fabryk. W każdym bądź razie do 
odejścia pociągu nakarmiono nas 
wszystkich do syta.

Był to czwartek, 5-go październi­
ka. Dzień był dość pogodny, sło­
neczny. Ludzie nasyceni i ogrzani 
ciepłą strawą poweseleli, zapomi­
nając o tej dokuczliwej nocy. Do­
wiedzieliśmy się też, że mamy je­
chać do stacji Koniecpol na linii 
kolejowej Częstochowa—Kielce.

Przed samym odejściem pociągu 
w sąsiednim wagonie zmarł z wy­
cieńczenia jeden z wysiedleńców. 
Zwłoki wyniesiono z wagonu i po­
zostawiono między torami.

Pociąg ruszył. Przed wieczorem 
przyjechaliśmy do Koniecpola. Wy­
siedliśmy z tych obrzydliwych wę- 
glarek i pozbyliśmy się nareszcie 
jeszcze obrzydliwszej opieki nie­
mieckiej.

O dzięki Ci Boże, że możemy 
swobodnie pochodzić po ziemi 
wśród pięknej leśnej zieleni.

Na obszernym placu, przez miej­
scowy komitet Rady Głównej Opie­
kuńczej i oddziału PCK przygoto­
wano stoły ze stosami Chleba, kon­
wie z gorącą kawą, zupą i mleko 
dla dzieci.

Siostry Pol. Czerw. Krzyża zao­
piekowały się chorymi i starcami. 
Udzielano różnych informacyj, co 
do rozlokowania wysiedleńców...

Tam, gdzie PCK i RGO nie było 
.krępowane przez Niemców, niosło 
nam wielką pomoc.

Kilkadziesiąt oczekujących pod- 
wód rozwoziło zaraz osiedleńców 
do poszczególnych gmin i wsi.

Wielu, a my wśród nich, przeno-

Pierwszy koncert 
r^Toscnniniego

RZYM (FA). Pierwszy koncert Tos- 
canini'ego, jaki odbył się w operze 
La Scala cieszył się niebywałym po­
wodzeniem. Na koncercie obecny był 
zastępca premiera włoskiego, człon­
kowie korpusu dyplomatycznego i 
przedstawiciele sojuszniczych władz 
okupacyjnych. Toscanini, który 16 lat 
spędził na dobrowalnym wygnaniu 
poza granicami Włoch, witany był b. 
serdecznie.

Uwaga 
hodowcy jedwabników 

śpieszymy zawiadomić wszystkich 
hodowców jedwabników, że już mo­
gą zaopatrywać się w jajeczka jed­
wabników w Centralnej Doświadczał

cowaliśmy w Koniecpolu i dopiero^ o Norymberg! przywieziono h. 
nazajutrz podwodami wysłani by-^/-' dyrektora generalnego wielkich 
liśmy do gminy Irządze do wsi Sie-^źakładów Goeringa w Linzu, którego 
dliska, oddalonej od Koniecpola o/władze amerykańskie ujęły niedawno. 
16 km. ŹW7 e Finlandii powstało nowe to.

Włościanie na ogół przyjęli nas/ H/ warzystwo filmowe, które zaj- 
życsliwie, współczując naszej nie-^mje gię produkcją filmów, opartych 
doli... ^na zasadach etyki chrześcijańskie},

Jakże błogo odpoczywaliśmy w^
tej głuchej wiosce po tych strasz-^ TV7 Rzymie doszło do starć między 
nych przeżyciach...! ” monarchistami a republikana-

Na tym kończę opis onych tra-^mi- Demonstracje przeciw monarchii 
gicznych dni, przeżytych przez/°dbyły się również w innych mia- 
Warszawę i jej mieszkańców -wistach włoskich, a zwłaszcza w Me. 
miesiącach sierpniu i wrześniu/diolanie i Bari.
1944 roku...’ | H 0 Prefektury paryskiej wpłynęło

KUJNILC. >1/ 14 list wyborczych do zgroma-
Rdzenia ustawodawczego. Wybory od-

_ . . . — . /będą się 2 czerwca. Zgłoszono 6 list
komunistycznej, 

ruchu narodowo-
nej Stacji Jedwabmczej w Mi anow-*^ 
ku, ponieważ jajeczka zostały na-g5 ,
desłane -specjalnym samolotem ^repubiikańskieg0. 
Kaukazu. g

W tym roku otrzymaliśmy rasę/ ]~\ ata plebiscytu, 
krzyżowaną pomarańczową chińską monarchii odbyć się ma w Gre. 
włoską — Ascoli. Powinna ona w^cji, ogłoszona zostanie w poniedzia- 
naszych europejskich warunkach dać^łek, po posiedzeniu parlamentu. Wo­
jak najlepsze rezultaty. |bec rosnącej liczby morderstw poli-

Zwracamy uwagę hodowców jed. ^tycznych, wojska angielskie prawdo- 
wabników na to, że w tym roku wio-/podobnie pozostaną jeszcze w Gre- 
sna jest wcześniejsza, morwa już wy-^cJ’ do chwili zakończenia prac, zwią- 
puszcza listki i najwyższy czas roz-^zanyc" z Plebiscytem.
począć ożywianie jajeczek. Doświad-/ j mbasador rumuński w Warsza- 
czenia wykazały, że im wcześniejsza^/! wie wydał w salonach hotelu 
hodowla — tym szybciej się odbywa,^ „Polonia" przyjęcie z okazji narodo- 
jest zdrowsza i daje dużo lepsze lewego święta rumuńskiego. Na przy- 
cenniejsze plony. jęciu obecni byli przedstawiciele rzą-

"i - । —i.......... /du, wyśsi urzędnicy min. spraw
TU/ związku z wyborami 2 czerwca ^zagr., członkowie korpusu dyploma- 
r*' we Francji rozpoczęła się wca-«tycznego, oraz przedstawiciele świa- 

łym kraju kampania wyborcza. Li-|ta naukowego i artystycznego sto- 
sty wyborcze już wyłożono. zlicy.

jaki w sprawie

EiH HANDLOWE

~ Koszule, krawaty poleca Pra- 
3 eownia Krawatów I Koszul w 
5 dużym wyborze po cenach hur- 
3 towycb Edward Krysiak Łódź, 
3 Piotrkowska I36 tel 137-0?

Dnia 8. 5. br. w drodze ze 
szkoły zaginął Hieronim Szu- 
miński, lat 14, brunet, wzrost 
średni, nosi okulary, ubranie 
popielate. Informacje składać 
w IKP Bydgoszcz pod „3249”.

I Danusia
| (Doskonała
| karoa
| zastępcza
I Pierwsza Szczecińska Palarnia Kawy
1 Danusia Szczecin, K. Hozjusza 5, tel.613

— Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem pocztowym 10 kg 
paczki a 1/i kg cena 480.— zł ■

= Jubilerom i. dentystom BRY- 
3 KIETY Z WĘGLA DRZEWNEGO 
3 sprzedaje „Spawotechnika”, 
3 Bydgoszcz, Al. 1 Maja 47. (3252 
E| Introligatorskie druty i napie­
kł ry dostarcza „Interprint”, Kra­

Panią, która przy kasie Te­
atru Miejskiego zabrała apa­
rat fotograf. Netar 6X9 Zeiss- 
Ikon, proszę o oddanie za wy­
nagrodzeniem. Bydgoszcz, Ślą­
ska 19/1. (3237

ZARZĄD MIEJSKI W ELBLĄGU ogłasza KONKURS 
na stanowisko Lekarza Miejskiego w Elblągu.

Do stanowiska tego są przywiązane pobory według gru­
py V urzędników samorządowych z wszelkimi dodatkami:

Podania z załącznikami: ,
1. życiorys, 2. odpis obywatelstwa polskiego, 3. uwierzy­

telniony odpis dyplomu lekarskiego, 4. conajmniej 5-cio-letnia 
praktyka lekarska, 5. nieprzekroczony 50-ty rok życia, 
6. znajomość administracji — należy składać w Wydziale Zdro­
wia przy Zarządzie Miejskim w7 Elblągu do dnia 25 maja 
1946 r. Podanie nieuwzględnione pozostanie bez odpowiedzi

(3064r

ków, Gertrudy 12. (3059r
Sprzedam radio prąd zmien­

ny — stały. Bydgoszcz, ul. Het­
mańska 15/7. (3241

Warszawianka, kulturalna, 
samotna, z gotówką, przystąpi 
do przedsiębiorstwa. Oferty: 
„Solidna”, Łódź, IKP, Piotrkow­
ska 66. (3045r

LAMPY 
radiowe

Kupno — sprzedaż

R. ŁOSKOT
Bydgoszcz, Wełniany Ryne;<. ..

Tele on 20-36 149

■ ■■■■■BBBjRBBRRS 
Aromaty owocowe 

lo lemoniad ioków wódek itp 

polecamy 1947r

Piotrkowskie Zakłady Chemiczne 
Łódź śródmiejsko 22 cel. 200-32 

rzedstawidei no Pomorze Zachodnie
St Bieliński. Słupsk, Starzyńskiego 3

,.Victoria” klej kauczukowy 
E do dętek wysyłamy za zalicze- 
” niem „Reklama”: Łódź. Piotr­

kowska 46. (1938r
Domy, wille, place budowla­

ne, gospodarstwa, zakłady prze­
mysłowe. sklepy poleca — po­
szukuje Centrala Pośredniczą 
„Cepos” Poszukujemy stałych 
lub dorywczych zastępców 
miejscowych i poza miejsco­
wych. [3188

Liny stalowe i konopne pole­
ca B Muszyński, Wytwórnia 
Lin. Gdynia 4.[2955r

OGŁOSZENIE PRZETARGU NA DZIERŻAWĘ JEZIOR
Nadleśnictwo Państwowe Jeziomo w Szwalewie, Gmina 

Zalewo, pow. Morąg, poczta Susz, wydzierżawi w drodze prze­
targu pisemnego prawo rybołówstwa i użytkowania trzciny 
na jeziorach śródleśnych Okręgu Mazurskiego, a mianowicie:

Jezioro Kociołek 8,4 ha, Jasne 11,1 ha, Urowiec 24,4 ha, 
Plajtek Duży 9,4 ha, Buchten 29,6 ha, Parkun 12,3 ha, Osa 
22,1 ha, Zatoka (część jez. Geserich) 124,0 ha, Garden Małe 
3,0 ha, Garden Duże 74,4 ha, Małe 26, 7 ha, Duże 65,1 ha, 
Głębokie .8,1 ha, Błotniste 4,0 ha, Tromnitz 41,5 ha, Janoszko- 
wo 117,9 ha, Kawcze 23,1 ha.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg 
na jezioro (nazwa jeziora)” należy składać w tut. Nadleśnic­
twie Państwowym Jeziorno w Szwalewie gm. Zalewo do dnia 
27-go maja 1946 r. godz. 11-ta. O godzinie 12-tej nastąpi otwar­
cie nadesłanych ofert w obecności ewent. przybyłych ofe­
rentów. ,

W ofercie należy wymienić nazwę jeziora oraz wysokosc 
oferowanego czynszu dzierżawnego w kg ryby wyborowej 
z 1 ha lustra wody w stosunku rocznym- Równocześnie musi 
oferent w swej ofercie fiapisać. że warunki przetargu 1 dzier­
żawy są mu znane i poddaje się im w zupełności. 'Wyniki 
przetargu podlegają zatwierdzeniu przez Dyrekcję Lasów Pań­
stwowych w Olsztynie, która zastrzega sobie prawo dowolne­
go wyboru oferenta oraz unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn i jakichkolwiek odszkodowań z tego tytułu.

Odnośnie złożonej oferty musi oferent wpłacie w kasie 
Nadleśnictwa wadium w wysokości 10% oferowanego roczne­
go czynszu dzierżawmego. Wadium to jest zwrotne w razie 
odmówienia oferty, w razie zaś przyjęcia jej, zostanie zatrzy­
mane jako kaucja na zawartą umowę bez oprocentowania. 
Warunki dzierżawy można przeglądać w biurze Nadleśnictwa 
względnie w Dyrekcji Lasów Państwowych w Olsztynie w 
Biurze Użytków Ubocznych i Gospodarstw Nieleśnych, pokój 
nr 41 w dni powszednie w Nadleśnictwie w środy i piątki 
od 9— 13-tei godz. W Dyrekcji Lasów od godz. 10-tej do 12-tej.

(PAP 3063r

WYTWÓRNIA TOREBEK
DAMSKICH, Zygmunt Karon, 
Łódź, Piotrkowska 115. Wysy­
łamy za zaliczeniem. [3018r

Futra, lisy, materiały bielskie 
kupuje — sprzedaje firma 
„Alwir” Gdynia, Świętojańska 
75.____________________[3024r

Kupię maszynę do lodów. 
Gdańsk-Wrzeszcz, Liebermana21 
Cukiernia. [3035r

Futra, lisy, skórki futerkowe, 
materiały włókiennicze, konfek­
cję, galanterię skórzaną, pod­
różną kupuje — sprzedaje 
Skład WIókienniczo-Futrzarski 
Gdynia, Świętojańska 36. [3028r

Natychmiast potrzebni: bu­
chalter, kalkulator warsztato­
wy, technik-mechanik, bryga­
dierzy, mechanicy, tokarze, szo­
ferzy i magazynierzy. Reflek­
tuje się na siły pierwszorzęd­
ne. Pensja, dodatek zachodni, 
premie, dodatki żywnościowe i 
odzieżowe. Zgłoszenia przyjmu-j 
je: Państwowe Przedsiębiorstwo! 
Traktorów i Maszyn Rolniczych 
Stacja w Człuchowie[PAP 3013r

Biuro Studiów i Planowania 
Zjednoczenia Stoczni Polskich 
poszukuje inżynierów i techni­
ków do robót z dziedziny nau­
kowej organizacji pracy przy 
planowaniu budowy statków, 
oraz szczególnie obznajmionych 
z techniką badania maszyn i 
zdolności produkcyjnych war­
sztatów. Warunki korzystne — 
przyjęcia od zaraz Zgłoszenia: 
Zjednoczenie Stoczni Polskich, 
Biuro Studiów i Planowania, 
Gdańsk-Wrzeszcz, Al. -Roose- 
velta 6. [302Ir

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIlillllllllllllllll 

^upujenr- EJf 3O55r 
tłuszcze stale do wyrobu mydlą, stea­
rynę, lanolinę, wazelinę, olej parafi­
nowy i wazellnowy be; wonny, olejek 
miętowy mentol, olejki i pachnldla 
do wyrobu perfum i mydeł toaletowych 

i. i S. Stempniewicz 
Poznań, Marszałka Focha 34 
■111111111111.... 111111111111111111111111111111111111111111

„IKP“ 
esyta 

cola

»•
„CRie ma szczęścia bez miłości' 
CRie ma handlu bez reklamy; 
Ogłoszenia efekt pewny, 
§óy je bo „JTRśPa" barny.

H POSZUKIWANIA y'

Zofię Królową-Kosakiewicz z 
Beniewiczów z Laudy poszuku­
je Helena Mostowska. Byd­
goszcz, Al. Ossolińskich nr 6/1.

Huszczę Stanisława poszu­
kuje matka Aniela Huszcza, Su­
wałki, ul. Wigierska 80a. [3182

Szyja Goldwag recte Schorr, 
lekarz ze Lwowa z żoną Dorą
Reiss z Dyni.sk poszukują ro­
dziny. Zgłoszenia kierować: 
Kraków. Pierackiego 9/3. (3053r

IłlllllllillllllllllllR

obaj ukazali = 
w uśmiechu —

Bieliznę damską pończochy 
ooleca Zofia Serafinowicz Łódź. 
liT Nowomiejska 4 (2532’

Szklarz, 16 lat samodzielnej 
praktyki, kawaler, poszukuje 
posady. Propozycje: IKP Byd­
goszcz pod nr „3253”.______

Trakowego przyjmie od za­
raz Tartak „Samopomoc Chłop­
ska”, Nowawieś Wielka. (3251

Poszukuję elektryczny apa­
rat do trwałej ondulacji w do­
brym stanie. Bydgoszcz, Grun­
waldzka 26/3. 13250

swoje zęby, ale jakaż różnica! x 
Ten, który ma mocne, zdrowe ~ 
uzębnienie, będzie milszym par- = 
tnerem w tańcu. Z pewnością “ 
nie żałuje pasty do zębów =

„c/luida** |
Bo jakimże innym sposobem mógł- “ 
by uzyskać tak piękne białe ~ 

i mocne zęby? =
IIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlillllllllllllllllllilB

Poszukuję pracy ekspedientki 
lub kelnerki. Łaskawe zgłosze­
nia: IKP Bydgoszcz „praca”. 
_________________ (3245

Poszukuję pomocnika zegar­
mistrzowskiego. St. Kowalski, 
Chełmża, Rynek 18. (3236

Kto wie o losie kapitana Mie­
czysława Bały z Stanisławowa, 
proszony zawiadomić Bałową 
Aleksandrę, Bydgoszcz, War­
mińskiego 18. [3206

f|| UNIEWAŻNIENIA g|

Unieważniam skradzioną kar-
tę rejestracyjną RKU Kościany 
na nazwisko Śliwak Stanisław.

9| MATRYMONIALNE Q

Kawaler lat 34, pilot mecha­
nik, obecnie na państwowej po­
sadzie, z powodu braku znajo­
mości pragnie poznać pannę 
do lat 28 — wysoką, przystoj­
ną, niebiedną, może być pro­
wincjonalna. Cel poważny. O- 
ferty kierować do IKP Byd­
goszcz — „3255”.

Pani sympatyczna, muzykal­
na, szatynka, szuka męża przy-

Panią Kijuk, która była w 
październiku 1944 w obozie
Auslanderlager, 
chenwerderallee, 
Matuszakowie. 
„Par”. Poznań, 
pod „700”. .

Berlin, Kir- 
poszukują 

Zgłoszenia:
Ratajczaka 7 

(3056r

jaciela, od lat 40, na stanowi­
sku. Oferty: IKP Łódź, Piotr­
kowska 66 pod „Szczęście".

Magister ekonomii, lat 46, 
poślubi panią subtelną, przy­
stojną, zamożną. IKP Poznań, 
Działyńskich 8, „Współpraca”.

Prawie PIĘĆ MILIONÓW zl wygranych „GffOSX
wypłaci tylko l-sza klasa. CIĄGNIENIE JUŻ JUTRO!

Szczęśliwe losy poleca ■- Mo>«« «5 • Telefon 32-84 • PKO VI

Na zamówienia zamiejscowe wystarczy pocztówko
POŚPIESZ KUPIĆ LOS ------------------------------------—
----------------- GDYŻ LOSÓW MOŻE ZABRAKNĄĆ

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: Bydgoszcz, ul. Marsz. Focha 20
DZIAŁ OGŁOSZEŃ, ul. Jagiellońska 2 (pod arkadami) 
DRUKARNIA „I. K. P.‘* ul. Dr. Emila Warmińskiego 14 

Za nledoręczenie pisma spowodowane wyższą siłą nie odpo 
wiadomy. Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca 

Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada.

ODDZIAŁY „ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH 

agentury na prowincji
DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKICH ODRĘBNE WYDANIA „IKP"

OGŁOSZENIA: Drobne po 8 zł za słowo. Poszukiwanie rodzin 
I pracy 3 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów.

Ogłoszenia milimetrowe: W tekście 30 zł. Za tekstem 12 xł.
Urzędowe i przetargi 12 zł. Nekrologi 10 zł. Tabelaryczne 

i bilanse 18 zł za 1 mm. Niedziele i święta 50% drożej.
Za terminowe zamieszczanie ogłoszeń administracja nie odoowiada

Drukiem Zakł. Graf. Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych w Bydgoszczy, »ł. Jagiellońska w 37 E-08404


